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^Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 złr 35 ent.. kwartalnie 4 złr., 

półrocznie 8 złr., rocznie 16 złi.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 

miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarehji Ausiro-Węg.:
miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr., 

półrocznie 10 złr., roczuie 20 złr.
Numer pojedynczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie S rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drubne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane11 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
„KUfiJER PCLSKI11 -  KRAKÓW.

Eękopisów Redakcja nie zwraca.

lELed.a.Ik:c!ja. i -^dmin.-.stra.cja.: -u lica S z e w  sKjól j 5 Txj.  7_

Z bieżącej obwili,

Żale Rumunów węgierskich. — Wojna 
syamska.

Niektóre dzienniki przypisy wały powro- 
tow i br. Taafitego z Eliischau Jo W iednia 
znaczenie polityczno. „Politik11 'dowia­
duje się jednakże z dobrego źródła, iż 
zebranie rady ministrów, zapowiedziane 
na dnie najbliższe, zajmie się jedynie 
zamknięciem „politycznego roku szkol­
nego11. Na miesiące letnie przewidzia- 
u )m  jest sczun wakacyjny, podczas któ­
rego ministrowie prawdopodobnie wcale, 
się w  Wiedniu zjeżdżać n ie  będą. spra­
wy zaś naglące załatwiać się będzie 
w7 drodze okólników krążących, z jednego 
do drugiego ministerstwa.

„Sokół11 budziejowlcld przy sposobno­
ści festynu sokolego wysiał telegram  
z pozdro wlenianii do stowarzyszeń gim­
nastycznych w* Pary”  dając wyraz sym- 
patjom  .irancuskb-czeskim.

W  Sybinie zgromadziła się wreszcie 
po rozlicznych perypetyach konferencja 
n  a r o d o w o - r  u ni a n s  k a. Pisaliśmy już 
o niej w telegram ach. Zjazd był nie- 
zwy ido liczny. Obcokrajowcy nie przy­
byli, skoro rozporządzenie m inisterstwa 
s p iw  wrewn. wzbraniali, nawet ich 
współudziału jako gości. W  zagajeniu 
naszldcow7ał przewodniczący Ratiu  po­
krótce całą bistorję Rumunów7 począ- 
w7szy od 1Ś4S i\, kiedy to zwmdzili bo- 
ję5r/ Madjarami, jako obrońcy tro su  au- 
atry jftekiego i  malował icb dolę ciężką, 
której następstwem być musiała polity­
ka abstynencję na zainaugurowana, w7 r. 
1891. Taż konferencja z 1891 r. uchwa­
liła  wysłanie deputacji do stóp tronu 
z memorjaiem wyłuszczajawym grawami- 
na rum uńskie, ale pomiędzy deputację 
tę  a tron, w m iesza ł się  rząd budapesz- 
teński, i osiągnął to, że cesarz deputa- 
eyj nii?'przyjął. Odtąd ataki, prasy m a­
dziarsko-/,ydowskiej na Rumunów7 stały 
się jeszcze dotkliwsze.

Referat komitetu 25 (wykonawczego) 
podnosi., iż poczucie1 narodowe wśród 
Rumunów w7 ostatnich czasach wzrosło, 
7że niemałe dopomogła walka przeciw 
kulturkaiupfowi, podjętemu przez gabi­
net Wekerlego. że w reszcie w ostatnihh 
dwóch latach opinija publiczna Europy 
wyraźnie stanęła po stronie Rumunów. 
Opowiadając bistorję memoriału do tro­
nu. podnosi, referat z uznaniem zasługi: 
rumuńskiej młodzieży akademickiej w7 W ie­
dniu, która niemało przyczyniła się do 
zjednania sutemu narodowi sym patji Vvh& 
dnia i niektórych deputowanych (anty- 
liberalnych).

lir. Ratiu w7 drawiem przemów ienhi 
nazwał taktykę prasy budapeszteńskiej 
niezrozumiali® skoro ta  pomawia Rumu­
nów o dążenia rewolucyjne. Są oni na­
rodem spokojnym, pracowitym. Ich żale 
zyskały współczucie w Europie. Memu- 
rjał młodzieży rumuńskiej został lejnej 
przyjęty, z większą wiarą ni7/  odpowiedź 
madjarska; kongres pokoju berneński 
-przyznał Rumunom węgierskim w ich 
domaganiach się zupełną rację.

Na zjazd rumuński przybyli rówmież 
S ło w a c y .  Ich deputację, na której cze­
le stali Stofanowicz, jJazncr i  Botta.

Bitwa pod Sędziejowicami.
(Z obrazków historycznych r. 1863). .

(Dokończenie.)

Na o biedzie w Warszawńo u  księcia 
JBorjatyńskiego postanowili ci panów i.e, 
zagrzani szampanem, puścić się pod do­
wództwem hrabiego Grube i  księcia TJru- 
sof na w:ypraw7ą, aby złapać Taczanow­
skiego i. tym sposobem konioc, zrobić z 
powstaniem. Dobrali oficerów takich 
tylko, którzy należeli do wyższej arysto­
kracji rosyjskiej. Jako ordynansów7 do 
posługi wzięli Ozorkiesów z gwanlji car­
skiej i  w7 sile około dwustu łudzi wyru­
szyli do 'Kalisza, aby odciąć Taczanow­
skiemu odwrót.

Od Kalisza posuwali się pow7oli, zbie­
rając, po drodzo w7iadomości, ku rzece 
W ar .cię, gdy napotkali oddział Pagow- 
sldego. Postanowili tedy połknąć Pą- 
gowskiego jako przekąskę, aby mieć po­
tem  lepszy apetyt na Taczanowskiego. 
Ścigali go więc. i myśleli, że szczęśliwie 
go potkną w Sędziejowicach. tymczasem 
w7i(l'zimy jak im  aię udało!

przyjęto oklaskami i  okrzykami: Żiwńo! 
i H u ra 1

Podczas bankietu, który się odbył te ­
goż dnia (23 b. m.) toastował między 
innym i na cześć solidarności słoirarko- 
rumuńskiej Stefanowicz. JVfow7a była wy- 
puwiedzianą po słowacku Dazner na 
podstawie h istorji wykazyw'ał, iż do Sie­
dmiogrodu większe mają prawa Słowa­
cy, mż toadjarzy (?)

Krańcowy odcień partji zachowawczej 
w Bulgji, grupa Woestego do dziś dnia 
nie pogodziła się z wnioskiem Nyssena. 
„Journal de Biuwelles11 organ tej frakcji 
teraz jeszcze przemawia za rozwiązaniem 
Izo, dając do zrozumienia, iż nowra kon­
stytuanta mogłaby w danym razie rea­
sumować uchwały dotyczące artykułu 
47 konstytucji, względnie obalić głoso­
wanie powszechne i  y o t e  p l u r a l .

W ojna syamska jest już faktem doko­
nanym. Dnia 23 b. m. poczęła do Pa­
ryża dochodzić rozległa depesza telegra­
ficzna z odpowiedzią Syamu na ultima- 
m a tu u  francuskie. Depesza była dziwnie 
pokawałkowana i niezrozumiała. Zrazu 
zrobiła wrażenie, jakoby Syarn zgadza! 
się na propozycje francuskie, później — 
rozczaiw an ie  było tern silniejszo. Syarn 
zamiast uznać prawa Anamu i K am ­
bodży do lew7ego brzegu Mokongu, koń­
czył w7 tej kwrestji na wyrazach z d z i ­
w ie n ia .  Zamiast zwrotu kosztów7 wo- 
jenuych dawał Syarn tylko depozyt w7 
kwrncie żądanych 3 iniljonów7, o którego 
przeznaczeniu rozstrzygnęłyby dalsze per­
traktacje. Wreszcie żądał Syarn ustano­
wienia komisji mieszanej dla podziału 
granic, i godził się na rozbrojuiiio do­
piero za miesiąc. Wobec tego stanu 
rzeczy Dewelle zawiadomił Patio posła 
francuskiego w7 Bangkok, iż ma w cią­
gu 24 godzin opuścić granice Syamu i 
udać się na pokład „F orla it11. Francja 
grozi represaliami. w7 razie, gdyby Syarn 
pogwałcił prawo narodów7 i przeszkód7/!! 
wyjazdowi m inistra rezydenta. Równo­
cześnie wezwał rząd francuski, posła 
syamskiego w7 Paryżu księcia Padhamę. 
aby bez włócznie opuścił granice Francji.

Dnia 24 jirzedpj zakomunikowani De- 
welle mocarstwom, iż Francja rozpoczy: 
na blokadę wybrzeży Syamu.

Skądinąd i. inne mocarstwa nie dają 
za wyygranę. Z .Londynu dochodzi w ia­
domość, iż tamtejsza prasa w szpalto­
wych artykułach dowodzi praw Anglji 
do Syamu, gdzie 90%  obrotów7 han, lo- 
wych dokonywniją kupcy angielscy. — 
Z Bangkok donoszą już o przybyciu nie-y 
mieckiej łodzi kanonierslriej „ W o l f f a

Osobliwością .jest, iż polityką zagrani­
czną Syamu kieruje byty katolicki m ini­
ster belgijski Rolin-.lacijuemjns.

Ze sp**aw 

przemysłu naftowego.
(Magazynowanio i ładowanie ropy na stacjach 

kolej i transw orsalno j).

Jiikkolw7iek uawet wr takich stacjach 
jak up. Krosno, Iwonicz, Gorlice, ua 
których od wielu lat magazynuje się w 
rezerwoarach po kilkaset baryłek ropy 
dzieunio a napełnia się w przeciągu 
dnia po 30 do 40 cystern, nie zaszedł

żaden wypadek zajęcia się gazów lub 
ropy od przejeżdżających obok lokomo­
tyw, uważała d y re k c ja  ruchu austr. lco- 
1 ej i państwowych w Krakowie za wska­
zano wrydać nowo obostrzające zarządze­
nia mające na celu zupełne usunięcie 
możliwości zapalenia się gazów nafto­
wych. Nowe zarządzenie zabrania mia­
nowicie stawiać zbiormid na ropę bliżej 
,ak 15 metrów od przejazdów7ego toru 
kolejowego, cysterny zaś napełniać pod­
czas ruchu i szybowania lokomotyw z 
wyjątkiem odległośei powyżej 25 metrów, 
nadto zaleca ono kilka rzeczy mniejszej 
doniosłości, jak postawieuie tablicy o- 
strzegającej, trzymanie zapasów piasku 
i t. p.

W prawdzie przedsiębiorcom naftowym 
bardzo wiele zależy na tem, aby na sta­
cjach kolejowych nie wydarzył się żadeu 
W) gadek wskutek zapalenia się gazów, 
gclyż to mogłoby spowodować wydanie 
jeszcze ostrzejszych instrukcyj, któreby 
utrudniły w7 wysoium stopniu wywóz 
ropy ze stacji, co nie leżałoby ani w 
interesie przedsiębiorców naftowych, ani 
koleji, której ruch towarowy w połowie 
jest wyłącznie zasilany przez przemysł 
naftowy. Ponieważ atoli: zastosowanie się 
do zarządzenia dyrekcji rucliu w7 Krako- 
w7ie jest połączone z kosztami, ponie­
waż niebozpieczeństwo przewidywane w 
łndowurniu i pompowaniu ropy na sta­
cjach do cystern ilio jest bynajmniej 
większe, jak na rampach kolejowych, na 
których ładują się zapalne prudukta naf­
to wq w beczkach, a które położone są 
tuż koło toru kolejowego, ponieważ wre- 
szeio niebezpieczeństwo, jeżeli w ogóle 
jakie istnieje, leży głównie w wadliwej 
sytuacji pojedynczych stacji, szczegól­
niej Krosna, Zagórzan, Gorlic i Iwoni­
cza, za małych i za ciasnych na d: i- 
siujszy ruch produktami naftowęnffi prze­
to aby zarządzenie dyrekcji ruchu w 
Krakowio nie dało powodu d > niejasnej 
interpretacji ze strony przedsiębiorców7 
naftowych, uważało k r a jo w e  to w a ­
r z y s t w o  n a f t o w e  za wskazane wy­
słuchać zdnuia fachowych nalćiarzy i 
zwołało na ten cel a n k i e t ę ,  która się 
odbyła w zeszłym tygodniu w Jaśle.

Obrady ankiety nabrały tem większe­
go znaczenia., ile że powiadomiony przez 
krajowe towarzystwo naftowe p. radca 
Kolosvary o odbyć się mającej ankiecie 
wziął w takowej osobiścio udział w7 to­
warzystw ie pp.Niloroszkiew:icza inspek­
tora koleji państwowych jw Nowym Są­
czu, Terleckiego liadinżyniera i Shiebor- 
ga kontrolora Pan Radca dał tym spo­
sobom nowy dowód nie tylko swej nie­
spożytej energji tam gdzie chodzi o bez­
pieczeństwa i dobro publiczne, ale ży­
czliwości dla galicyjskiego przemysłu na­
ftowego.

Ściśle fachowo pod przewoduictwem 
pana prezosa Gorayskiego prowadzona 
dyskusja osobliwie zaś przemówienie p. 
Mac-Gerreja oparte na długoletniem do­
świadczeniu w Ameryce i na obawiązu- 
■jsSych tamże dotyczących przepisach 
budziły wielkie zajęcib w obecnych re­
prezentantach koleji państwowej. Miuno- 
wicie oświadczyła się ankieta, że zako­
pywanie zbiorników blisko toru przeja­
zdowego jest niebezpieczne, że zatem te 
rezerwuary w więlcszem nieco należy 
trzymać oddaleniu (LO— 15 rut.) i od­

dzielić od toru kolejowego podłużnym 
rowem, następnie Ż6 wlewanie ropy do 
rezerwoarów powinno być podczas prze­
jazdu lokomotyw zakazane, gdyż wtedy 
gazy z rezerwoaru w większej ilości wy­
dobywać się mogą, wreszcie, że maszy­
niści przejeżdżając koło składów ropy 
lub nafty powium popielnik i palenisko 
szczelnie zamykać. Ankieta oświadczyła 
następnie, że pompowanie ropy do cy­
stern w sposób, jaki obecifie się odby­
wa, nie jest niebezpiecznem nawet tuż 
obok toru przejazdowego i może być w 
obecnej konstrukcji nadal pozostawio- 
nem.

Go sic tyczy przebudowy ramp do 
ładowania nafty i torów do cystern, dy­
rekcja ruchu w Krakowie uważa takowe 
jako niezbędnie potrzebną, W  pierwszym 
rzędzie zostanie ona przeprowadzoną w 
roku przyszłym w Krośnie. Na razie go­
tową będzie dyrekcja ruchu zezwolić 
w wyjątkowym wypadku ua przedłuże­
nie term inu do przeniesienia rezerwoa­
rów na dalszą odległość, wyraża atoli 
życzenie, aby w wypadkach, w7 których 
przeniesienie rezerwoarów może nastąpić 
małym stosunkowo kosztem, przedsię­
biorcy m.ftowi nie stawiali żadnych dy­
rekcji trudności.

Drugim me mniej ważnym dla gali­
cyjskiego przemysłu naftowego przedmio­
tem narady ankiety było opalanie loko­
motyw odpadkami naftowemi. Pozosla- 
stawinjąc bliższe szczegóły tej kwestji 
do osolmej ■ korespondencji nadmieniam 
na razie, i |  na przedstawienie p, radcy 
Kolosvarego, generalna dyrekcja austr. 
koleji państwowych wyznaczyła odpo­
wiedni kredyt na. próby mające się prze­
prowadzić w Nowym Sączu. W tym 
celu polecił p.  radca Kolostary przero­
bić jedną lokomotywę na kombinowane 
opalenie odpadkafin naftowemi i węglem 
i przeprowadzić dokładne próby. Tak 
przerobiona lokomotywa wraz z grafi- 
czuem przedstawianiem rezultatów bę­
dzie wystawioną na przyszłorocznej wy­
stawie krajowej v, e Lwowie.

Z e
(Korespondencja własna „Kurjeru polskiego11)

24 lipca.

Na ostatidem posiedzeniu krajowej 
komisji dla spraw przemysłowych uchwa­
lono preliminarz wydatków na rok 1894, 
W7 którym będziemy mieli szkół przemy­
słowych uzupełniających po miastach 
znaczniejszych ogółem 40, czyli o 12 
zakładów więcej, niż w roku bieżącym : 
z tych 9 przybywa miastu Lwowu — a 
Krakowowi, Krosnu i Sanokowi po je ­
dnym zakładzie. Szkół przemysłowych 
zawodowych i wzorowych warsztatów 
będzie rv roku 1894 trzydzieści sześć, 
czyli o 6 więcej, niż ich mamy obecnie, 
a mianowicie: w Dżurowie (szkoła ko­
szykarska), w W itkowie (warsztat szew­
ski), w Gorlicach (warsztat tkacki), w 
Rakszawie (pierwsza w kraju szkoła fa­
chowa sukiennicza), w Kołomyi (szkółka 
praktyczna robót kobiecych), w Sułko­
wicach (rządowy warsztat naukowy dla 
grubych wyrobów kowalskich). Ogólna 
suma wydatków na przemysłowe cele

wynosi na 1894 rok 142.707 złr. czyli
0 26.726 złr. mniej, niż w roku bie­
żącym.

Kolej elektryczną > e  Lwowie budo­
wać będzie firmo „Siemens |  Halske11, 
która zawiadomiło gminę, że przyjmuje 
warunki i  jednocześnie rozpoczyna bu­
dowę. W  tych dniach przybędą do Lwo- 
wra inżynierowie dla przeprowadzenia 
przedwstępnych robót. W  roku bieżącym 
położone już zostaną szyny.

Pierwszorzędna firma ogrodnicza, lwow­
ska pp. Wolińskiego i  Kaczyńskiego 
przedstawiła dyrekcji wystawy projekt 
pawilonu, ja k  się nd polu wystawowem 
wzniesie. Projekt wyszedł z pod pióra 
architekta p. Perosia, który jest znany 
u nas z pięknie zbudowanej w illi br. 
Krauza. Nowe dzieło utalentowanego 
architekta jest nader malownicze: na 
dachu pawilonu znajdować się będzie 
ogród — a kopułę składać będą kwiaty 
w jeden klomb spowite. Boczne, gipso­
we figury ozdonione zostaną kwiatami. 
Pawilon pp. Wolińskiego i  Kaczyńskiego 
zajmie 120 metrów kwadratowych.

W  niedzielę pomiędzy godziną 3 a 4 7 2 
z południa przeszła po nad miastem bu­
rza. połączona z taką ulewą, że Lwów 
formalina tonął w wodzie. W łaśnie „So­
k ó ł1 wybrał się na Bwńanld.11 do Prze­
myśla, różni zaś obywatele do Brzucho- 
wio, Zimnej Wody etc. — gdy nagle 
nadciągnęła chmura, runął piorun jedun
1 drugi, lunął deszcz potokami — zna­
leźliśmy się pośród strum ieni i jezior, 
zapadając co chwila w błoto, które pod­
czas niepogody denuncjuje nasze po­
rządki miejskie. Np. przy ulicy Braje- 
lw sk ie i (róg Kazimierzowukiejj potwo­
rzyły się takie zaspy mokrego piasku i 
ży/R u, że wozy tramwajowe zatrzymane 
tu zostały w ruchu. Dowiodło to znowu 
konieczności pilnego zwracania uwagi ua 
zamiatanie ulic i utrrzymy wanie ich w 
porządku Niech wńadza zmusi właści­
cieli i właścicielki do czuwania nad czy­
stością domów; zwłaszcza właścicielki 
powinno się mieć na baczności, bo są 
pod tym względem nader opieszałe — 
używają stróżów i strózk? do własnych 
potrzeb — a po dziedzińcach dzieją się 
rzeczy nie do opisania — tak n 4e dla 
oka i tak w onne!...

Pięciuset druhów — Sokołów, którzy 
węyjechali do Przemyśla, spotkał los 0- 
kru tny: zmokli do nitki i „wianków11 
urządzić nie mogli, a powracając w no­
cy do Lwowa, smutnie spoglądali w nie­
bo, znowu uśmiechnięte i w esołe. . .  
W Przemyślu iedmut Sokoły dziarsko się 
spisali, pomimo bowiem ulewnego de­
szczu, ćwiczenia wypadły doskonale.

mieście naszem wywołała silne 
wrażenie śmierć ś. p. W ładysława W it­
kowskiego, inżyniera koleji państwowych, 
niedawno ożenionego z córką przemy­
słowca p. Mikolascha. Zmarły liczył za­
ledwie 31 la t i  należał do bardzo’ zdol­
nych pracowników w swoim zawod'/ie. 
Wśród kolegów7 i znajomych pozostawił 
jak najmilsze wspomnienie.

W  teatrze zbiera zasłużone oklaski 
znakomity artysta warszawski, p. F reu- 
kel który swoją grą nieporównaną tłu ­
mnie na występacn jego gromadzącą się 
publiczność rozśmiesza i zachwyca.

A . D.

Po sformowaniu oddziału staliśmy sze- 
rolriem kołem, którego środkowym pun­
ktem  iiyla owa stodoła, broniona przez 
Moskali".

Matusiewicz daje rozkaz rotmistrzowi 
Teodorowi Aniewslriemu, aby ze swym 
szwadronem uderzył i  zdobył stodołę.

Aniewsld śmiało podjeżdża ze swym 
szwadronem aż pod samą stodołę, dużo 
ludzi traci, sam ranny cofa się, oficer 
Rembowski Klemens, także ranna w no­
gę. pada, szwadron w rozsypce z pola 
schodzi.

Drugi szwadron kom.ondenwany wa­
ha się. przestraszony niepowodzeniem 
pierwszego!

Taczanowski pojął myśl „Ochotnicy 
naprzód, w7o ła!“

I  stała się rzecz dziwna.® nagła jak 
błyskaw ica! Naraz rzuca się konno ze 
trzydziestu ze wszystkich, szwadronów 
naprzód. Bez wodzów, bez komendy, pę­
dem dolatują, dopadają m uru cm entar­
nego. Stoją na siodłach, aby m ur prze­
kroczyć i  w jednej chwili znajdują się 
pomiędzy Moskalami na cmentarzu, gdzie 
na ostrze, na białą broń natychm iast 
km aw a walka zaw: rża ła !

Puściłem się też z drugimi, widząc 
jak nasz es-kapitau artylerji z pod Pyzdr

pod narożnik muru podjeżdża i ze siodła 
przez m ur skacze. Ja  za nim, i na czas 
na cmentarz w7padłem , gdyż lcOchauego 
kapitana, jako pierwszego, który się przez 
m ur przi dostał, byłaby niechybna śmierć 
spotkała. Położyliśmy dwóch trupem  i 
dalej z kapitanem naprzód, a tymcza- 

■ sem jeden po drugim nasi jak grad spa­
dają przez mur na cmentarz. Moskało 
dzielnie się bronią, szablo świszczą, 
strzały padają, szczególniej zwTracają na 
siebie naszą uwagę handżary Czerkiew7- 
slcie, noszone na długich rzemieniach, 
któremi bardzo celnie rzucają Moskale.

Nie były to toż ża rty ! Oficerowie ro­
syjscy dzielni indzie, wytrawni żołnierze, 
opatrzeni w doskonałą broń z kątka btrze- 
lają. ale tak celnie, że pi-awie każda icb 
kula rani lub zabija.

Inny szwadron komenderowany! Od­
mawia posłuszeństwa, uie chce zejść 
z k o n i!

W styd, hańba! Osiemset ludzi prawie 
otacza Moskali i nie śmie ich wziąć. 
Mały oddziałek Moskiewski jakby drwił 
sobie z nas spokojnie na cmentarzu stoi.

Btraszna tu chwila!
Gd'zieżeście to Autku i Stachu Budzi- 

szewscy? dobrze, że zimna kryje was 
mogiła, żeście nie potrzebowali patrzeć

na to upokorzenie. Pewno nie bylibyście 
przeżyli tej chvili!

Zamięszanie pomiędzy sztabem, Ta­
czanowski klnie, grozi dziesiątków amem. 
Matusiewicz już się do rewolwera bierze. 
W tem  dobrze mi znany głos ex -kap i­
tana artyleryi W ładysława Zakrzewskiego 
odezwał się: „Naczelniku! przecież ocho­
tnicy jeszcze nie w7)1 ginęli.11

W tem miody Sulinruski, tęgi chło­
piec z żagwią w ręku podczołgał się 
pod stodołę i podpalił ją..

M oskale'widząc, że stodoła się pali, 
nie namyślając się długo, otwierają w ro­
ta  i konno wypadają ze stodoły i nimeś- 
my zdążyli na nich uderzyć, wpadają na 
cmentarz okolony wysokim murem. któ­
ry był nąj więcej o kilkadziesiąt kroków 
od owuij stodoły. Moskale, aby wzmo­
cnić słabą bramę cmentarną, za bram ą 
zabijają swe konie i z ich ciał tworzy 
barykadę, wzmacniającą owe słabe wro­
ta. Jeden tyłlco stary Kozak, jak  Mo­
skale wypadli ze stu doły, zatrzymał ko­
nia, stanął w7 strzemionach, obejrzał się 
na wszystkie strony, upatrzył lukę po­
między naszymi szwadronami i lotem 
strzały wpadł w tę lukę. otarł się pra­
wie o naszych i nimeśmy się spostrze­

gli przepadł w pobliskim lesie. Lis 
szczwany poczuł pismo nosem!

Nowemu szwadronowi każe M atusie­
wicz zsiąść z koni i pieszo uderzyć na 
cm entarz!

Szwadron niechętnie z koni schodzi i 
nieśmiało zbliża się do cmentarza, przy­
witany strzałam i nfięsza się, chwieje i 
pomimo nawoływań, przykładu oficerów 
w rozsypce ty ł podaje!

Powoli jednak słaoną. Już większa po­
łowa na ziemi leży, już tylko życia bro­
nią,’ Teraz już nie wałka, ale rzeź.

Bronimy poddających się kilku Mo­
skali. zasłanir.my ich w łasnem j ciałami, 
ale gdy jeden z nich poddawszy się, pali 
do naszych z rewolweru i  rani ułana, 
rżną nasi w czystko w7 pień! Dwóch się 
nam  tylko udało uratować, księcia U ru- 
sowa i jeszcze jednego, którego nie po­
mnę nazwisku a prócz tego żył jeszcze 
hrabia Grotun. dowódca tej wyprawy, 
ale nad wdeczorem ducha wyzionął.

Sześćdziesiąt kilka trupów7 Moskali zli­
czyliśmy na cmentarzu, prócz tych, któ­
rzy padli na drodze i w stodole zginęli. 
Naszych było trzydziestu zabitych i  już 
nie pomnę ilu rannych.

Ciężka strata, ale honor ocalony.
f f .  Z .



K  V E J |E  E P O L S K I .

Powiększenie straży granicznej 
w Królestwie Polskism.

Jak  wiadomo rząd rosyjski w ostatnich 
czasach nakazał po wir kszenie straży gra­
nicznej w  Królestwie, szczególniej od 
strony P ras nad rzęlcą Wisłą i  W artą. 
W skutek tego „O r  aż d a n in "  tak owo 
rozporządzenie m otyw uje:

„Temi dwiema rzekami kontrabanda 
od dawna idzie do kraju, to wzmagając 
się, to zmniejszając pod względem przy­
wożonych towarów. K ontratada przywozi 
się albo mniej więcej jawnie, t. j. na 
wielkich łodziach, zwanych berlinkami, 
idących z Prus, lub w niewielkich łód­
kach przekradających się tajem nie w cie­
niu nocy i w czasie niepogody środkiem 
rzeki do jakiegoś ustronnego miejsca 
przy brzegu, gdzie oczekują już na nie 
Tamtejsi odbiorcy kontrabandy, głównie 
żydzi i  m asam i zalegający wybrzeża W i­
sły Niemcy-koloniści. Zadanie berlinld, 
która zawsze podlega rew izji na komo­
rze rzecznej, polega na umiejętnem ukry­
ciu części przewożonego towaru, lub na 
zdekiaiowaniu całej masy mało wartoś­
ciowego towaru, a przemilczeniu i prze­
wiezieniu bez cła towaru drogiego i  o- 
płauającego wysokie cło, który różnemi 
sposobami, „berliniarze" starają się ukryć 
w środku wańtuchów, w próżni pomię­
dzy podwodnemi ścianami statku, w ka­
ju tach  pomiędzy rzeczami załogi, a w resz­
cie na obsłudze statku, do której jak 
wiadomo, należą tak wytrawni i  zawzię­
ci przemytnicy, że po szezęśliwem prze­
byciu granicy powracają do domu kole­

ją, gdyż za długo im czekać na powrót 
swojej berłinki — i znów przybywają 
z, kontrabandą na innej berLince i t  d. 
Zadaniom m ałych łódek jest przekrada­
niu zię w nocy środkiem warty łub Wi­
sły niepostrzeżenie.

„Jakie znaczenie ma w kraju przemysł 
przemytniczy, dość wskazać na to, że 
bogactwo Łodzi i  jej spaneszonyrch kre- 
zusów powstało pierwotnie na dowożo­
nej z Prus kontrabandzie, która dosta­
wszy się do Łodzi, otrzymała miejscowy 
stępel fabryczny i  szła dalej jako wyrób 
łódzki, fcją to już czasy minione, ale nic 
zbyt dawne.

Jako dragi przykład wpływu kontra­
bandy na pomyślność interesów miejs­
cowych bogaczow można postawić m ia­
sto Kalisz, leżące o 7 wiorstw od gra­
nicy. Niedawno jeszcze, gdy kontraban­
dę dowożono tu  bardzo prostemi (Koga­
mi, miasto wzbogacało się szybko, pow­
stawały w niem  niby fabryki, w których 
jak  mówią nic nie wyrabiano, lub dla 
zamydlenia oczu — bardzo m a ło ; na- 
K m rast przyjmowano całe masy prze­
mycanego towaru, który po ostemplo­
waniu sprzedawano jako własny wyrób. 
Wzmocniono straż celną, kontrabandy 
dostarczać było trudniej — i  natychm iast 
opuściła miasto cała masa żydów, tak, 
że dziś ludność jego z 27.006 spadła na 
17.000, a miasto podupadło.

„Miejscowi i  zagraniczni przemytnicy 
Me mysią jednak opuścić dróg już uto­
rowanych i  oto pojawia się kolosalny 
projekt przeprowadzeMa całej sieci dróg 
wodnych. Ludzcy żydzi i Niemcy, oraz 
cale masy żydów z Torunia, Wrocławia. 
.Berlina i innych miast pruskich, powzięli 
nagle myśl uszczęśliwieMu kraju i prze­
prowadzeMa całej sieci kanałów ze stru­
myka Pszemszy (bo rzeką nazwać go 
nie można) do rzeczki Bzury, wpadają­
cej do Wisły. Aby projekt ten  nie wy­
dał sio na pierwszy Yzut oka niemądrym, 
dobroeżyńcy uznali za możliwe wniozyć 
do tej sieci kanałów, idących około L o­
dzi, Zgierza,. PabiaMc i  innych miejsc 
fabrycznych rzekę Pilicę, a zwłaszcza 
W artę z jej dopływami. Kzeld te  włą­
czają się do sieci jakoby dla zasilenia 
kanałów wodą. W istocie rzeczy w tę  
ogromnej sieci dróg wodnych główne i 
najobfitsze w wudę znajdowałyby się w 
Prusach i  stałyby się tylko wielką dro­
gą wodną do wprowadzania pruskiej kon­
trabandy. Byłoby do życzeMa, aby wła­
dze pomyślały nad tym  projektem .“

Tajne dokumenty rosyjskie

w sprawie obsadzenia tronu w Bułgar]i i usu­
nięcia uzurpaUira bs. Ferdynanda Kobitrg,

(Ciąg dalszy).

94.

('.yfrnicanij telegram dyplom,itycznego 
ajenta w Sofii ód konsula w B u tgarn .

Rezultat wyborów w7 pańskim okręgu 
zechcesz pan wysiać natychnrast wprost 
do azjatyckiego departam entu. W cbdu 
posiedzenia Wielkiego Pubranja w gjisto- 
wie będziesz pan tam  obecnym wraz ze 
swemi urzędnikami konsulatu. OstatM 
jako korespondenci naszych gazet, obo- 
wiązaM są własnem imieniem wysłać te ­
legramy o clopełnieMu wyborów.

95.

Telegram konsula o rezidtacie icghorów 
w ysiany do azja tycki eg o departaimmiu

W  dniu dzisiejszym ukończono zostały 
wybory do Wielkiego Sobranja w moim 
okręgu. PrżedstawleM przez komisarzy 
j burmistrza kandydaci przeszli jednogło­
śnie. Wybory odbyły się z zachowaniem 
wszelkich prawnych formalności, ^pokói

nie został nigdzie naruszony. W  moim 
okręgu konsularnym cisza jak najzupeł- 
Mejsza i  porządek wzorowy.

96.

L is t p . llilro w o  do konsula w Ih isM  
czuhu.

Kasz przyjaciel*) zawiadzmia o roz­
m aitych zmianach jakie zaszły w' azja 
tyckini departamencie. Opowiada, żo ma 
być podobno zaprowadzona posada sa­
modzielnego Irieiw M ka, na którą ter po­
sadę przeznaczono pana Iwana Aleksie- 
jewicza. Osobiście Mc Me mam przeciw­
ko niemu, ale jest on straszliw 'rm refor­
matorem. pełen miłości w łasnej'i samo- 
łubstwa. a nadtu jeszcze straszliwszy for- 
m aiista i biurokrata. Pan MmiMków- 
twierdzi, że ma zamiar przeniesienia się 
z departamentu. Niezmiernie m i przykro, 
bo tylko z nim jedyMe można było swo- 
bodpie o wszystkim rozmawiać, z panem 
iwanemAleksiejewiczem inna rzecz, z Mm 
tylko ograMezać się trzeba na konłerencji 
urzędów ej.

Pomiędzy iunem i pisze takzo nasz przy­
jaciel, że w7 Petersburgu juz postanowio­
ne odwołaMe generała E hrenro ta; opuś­
ci on Bułgar.ję wr dniu. w którym  roz­
poczną się posiedzenia Sobfflmja w Bis­
towie, dalej/że generał Me cieszy się zgoła 
żadnem poparciem w kołach wojskowych. 
JedyMe tylko przez cały czas pobytu 
generała-E hrenrotha zajmował się i o- 
pielcował jego osobą Mikołaj Karłowicz, 
byłto gorliwy obrońca generała. Zresztą 
nie mogłem pana zawiadomić o rozma­
itych pustąpieMaok generała Ehrenrotka. 
ObecMe wszy stko wyszło na jaw i gene­
ra ł  upadł. Pan Michników7 jest zdania, 
że generał po ukończeMu iryborów do 
SobraMa w7 Listowie zamianowanym zo­
staniu biurowym naczelnikiem czwartej 
klasy azjatyckiego departamentu, a pó- 
źMej może wicedyrektorem. Ja  zawszę 
jestem  gotów7 uczynić wszystko, co za­
leży ode mnie, ale w obecnej porze Me 
mogę p o zb aw ia j się pańskiej pomocy i 
rady. Z lis to w y  przyjadę do pana i wów- 
czas bliżej porozumiemy się do wielu 
spraw.

Rzeczywiście dziwM ludzie ci nasi woj­
skowi! Czy dasz pan tem u wiarę, że 
wczoraj po obiedzie generał Ekrunroth 
rozradowany wynikami w7yborów rzekł 
do mMe: „Teraz już wszystko dla pana 
przygotowaliśmy, zrobiliśmy wszystko i 
obecMe możesz pan swobodMe bawić w7 
B u łgary i!“ Na takie pochlebne czy za­
rozumiałe odezwaMe się odparłem:

„W edle mojego zdania nic tak bardzo 
dobrego dla. nas pan nie zrobiłeś. Po- 
Mew7aż przeprowadzony przez pana w7 
B ułgaryi zamach stanu Mo przyniósł nam 
w7 ogóle żadnej korzyści. Będziemy jednak 
musieli wypić nawilżone przez pana pi­
wo. My mamy obowiązek dokonać Msto- 
rycznego dzieła. dopomódz kronice ma­
jącej być uwiecznioną w historji. Bardzo 
tu oięknie, jeżeli książę Battenberg wy­
pełni włożone na niego obowiązki, ale 
gdy ich wypcłM będziemy zmuszeni /.ró­
wnać z ziemią wszystko to, co pan zbu­
dowałeś i chwycić się zupełnie przeci­
wnych środków. Zresztą przyszłość okaże 
co nastąpi, ani ja, ani pan przerobić te ­
go Me jesteśmy w7 staniu — gui eivra— 
■verra!“ I). e. n.

Wystawa w Chicago
(N  J i a t k i  z  p o d r o ż y ) .

(D zień  ogłoszenia niepodległości stanów , —  
U roczyste obchody n a  w ystaw ia).

W dniu 4 lipca przypadła rocznica o- 
głoszenia niepodległości trzy uastu pier­
wszych stanów, dzień, z którym się łą ­
czą" wspomnienia o czynach wielkiego 
W asekingtona.
■ Nigdy jeszcze Amerykanie nie zjechali 
się w d"niu 4 upca tak licznie; jak  wczo­
raj .w Uhicago, uigdy w ich śv.ięciu nie 
brało udziału tyle narodów świata. jak 
podczas wczorajszej uroczystości, na wy­
stawie kolumbijskiej. Miejscem tej uro­
czystości było now7o utworzone „B hłe  
miasto11 ze wspaniałemi gmachami, utu- 
czonemi sztuczuemi ogrodami i sadzaw­
kami, napełnioneuii arcydziełami sztuki 
i. przem ysłu, 'imponującymi przepy­
chem.

Od samego rana zwoziły okręty, po­
ciągi kolejowe, koleje górne i trannraje 
tłumy publiczności. Urzędnicy miejscy, 
z majorem m iasta, panem Harrison. 
na czele udali się powozami na plac 
wystawy i zostali u wejścia przywitani 
przez deputację wystawców. Na „wiel­
kim placu1!;. znaleźli się dyrektorzy i li­
czni dygnitarze, otoczeni gwardją. Za 
nimi zajął miejsce chór śpiewaków, zło­
żony z 2000 osób. Przywitano urzędni­
ków miejskich gromkiemi pokrzykami, 
wydobytemu z dziesiątków tysięcy piersi.

O godzinie 12 odezwały się wszystkie 
dzwony. W Gmachu Przemysłu wydzwo­
niły uroczo bym nuarudowy. Równocze­
śnie usłyszano także „Dzwon wolności”, 
w Gmachu penusylvańskim i otrzymauo 
wiadomość z Troy, że i tam bije „Dzwon 
wolności11, dopiero co ulany z pamiątek 
wszystkich narodów7.

Następnie przemawiali ua „wiolkim

*) Tym przyjacielem josfc Dyrektor azjatyckie­
go departamentu jj. Mielników.

placu11 panowie Stevenson, wiceprezy- 
- dent Stanów7 Zjednoczonych, Harrison, 

majorBchicag-pski i L. Oarlson, mówca 
obchodowy, przybyły z PLiJadelphii. 
Mowy przeplatano muzyką ■ i śpiowem 
chórów.

W e wszysrtKli gmachach panował 
ruch i życie. W B m achu ogrodnictwa 

. podziwiano bogm-two drzew i roślin pię­
ciu części świ.ita i różnych stanów A- 
meryki. W  Gmachu maszyn warczały 
wszystkie kola. i tryby. Amerykanie 
mieli tam podnipsione głowy, gdyż ka­
żda maszyna, odznacza, się oryginalno­
ścią, dokładnością wykończenia i kon­
kuruje i  maszynami Europoiczyków. Pa­
łac przemysłu przedstawiał się jak wiel­
ki jarmark, na którym zaopatrzyć się 
można we wszystkie potrzeby rniljone- 
rów. W gmachach górnictwa i w akwa­
rium podziwiano cuda podziemno i dzi­
wa wód słodkich : słonych.

Tymczasem na Midway Plaisance usta­
wili się w południe różnobarwni Turcy, 
Egipcjanie, Boduini. Nubijczycy, Chiń­
czycy, Sndańczycy i inne nacje. Angiel­
ska arti lorja dała ognia z dwóch armat, 
chorążowie różnych narodów pochylili 
amerykańskie sztandary, rycerze uderzali 
mieczami w7 tarczo, i usłyszano okrzyk 
na* cześć Ameryki, wzniesiony przez lu­
dzi, mówiących różnemi językami. W 
godzinach popołudniowych tłok na M i­
dway Plaisance był tak wjj lki, że tru ­
dno było przecisnąć się z placu wysta­
wy do koła „F o rrisaW u b  do którego­
kolwiek z ogródków i teatrzyków.

Restauracja polska świetne robiła in­
teresu i sprawiedliwość każe przyznać, 
że nieprawdziwe- są pogłoski, jakoby 
tam nie można było rozmówić się po 
polsku. Przęei wir.e, większość kelnerów 
mówi bardzo dobrym polskim językiem 
i nie przynosi bynajmniej wstydu zakła­
dowi, zwiedzanemu cliętuio przez różno 
narodowości. Puti a wy i napoje, tam po­
suwane, wyróżniają Się bardzo, korzyst­
nie od różnych  „podeszew’11 i „pomy- 
jek ll‘ podawanych w innych restaura­
cjach.

W hali maszyn wygrano nad wieczo­
rem na dzwonach różne pieśni narodo­
we. a wieczorom wspaniała, iluminacja 
zakończyła uroczystość -i lipca, w7 któ­
rej wzięło ogółom udział 250,000 ludzi. 
Nigdy jeszcze park Jackson nie przed- 
sta\ ił się tak wspaniale, jak wczoraj.

C amerykańskich stosunkach 

robotniczych.

W „Si. Rrtfuels- R lait,*  o rgan ie  Zwią 
zku  św . R afa ła  dla! opieki nad '-liemicekn- 
katolickim i wychodźcami w A m eryce, u k a ­
zu! się pod powyższym nagłów kiem  in te ­
resu jący  a rty k u ł, k tó ry  pozw alam y sobie 
streść  6 u in ie js7jem.

„Go było a nie j e s t  i t. d .“ m ożnaby 
pow iedzieć nieświadom em u w ynoszącem u 
pod niebiosy stosuuki zarobkow e w Ame­
ryce. N iety lko  w K alifo rn ji, ale w in- 
uycli stanach m inęły dni z ło te  dla robo- 
tu iku . Pomimo w zrastającej w ostatnich 
dw óch dziesiątkach la t d rożyzny  nic po­
lepszy ła  się płaca! robotników , przeeiw nie 
m iejscam i obniży ła  się jeszcze, —  i to 
z rozm aitych  powodów. N ajprzód  odbija 
się ogólna ekonom iczna b i e d a  tak  do­
brze na Am eryce, ja k  n a  E urop ie  po d ru ­
gie zaś stan ia ł robo tn ik  niezm iernie przez 
em igracją  sil pochodzenia słow iańskiego 
i rom ańsk iego ; prócz tego za trudn ian ie  
ro bo tn ika  w fab ry k ach  zm niejsza się s ta ­
le, w skućek w ydoskonalenia lech n ik i me­
chanicznej.

Przecięciu wo my.to robo tn ika  am ery k ań ­
skiego w yższem je s t od m yta, jak ie  się 
p łaci w N iem czech, jed n ak ż e  i pod tym 
względem is tn ie ją  w ielkie różnice pom ię­
dzy poszczególnem i stanam i zjednoczone­
mu N ajw ięcej z a rab ia ją  robo tn icy  w s ta ­
nach Pacific i w d y stry k tach  górniczych 
ua zachodzie, \V polujdniowjSB stanach  
p łacą  najn iższe m y ta ; środek  m iędzy te- 
mi ostateeznosciam i trzym ają  s tany  wscho­
dnie  i środkow e. N a wielu polach zarob- 
kow ości je s t  p łaca  w stanach  P a c if ic 'o -  
kolo 8 0  proc. w yższą, niż w stanach  
południow ych (n. p. dla stelm achów  ma­
larzy , cieśli, kow ali, b lacharzy  i t. d .j .’ 
Również d ługość  dn ia  roboczego nie je s t  
wszędzie rów ną. O śm iogodzinny dzień ro ­
boczy je s t w użyciu  ty lko  przy  robotach  
publicznych a i tu  robotnicy do tego się 
m e stusu ją  i p racu ja  dłużej.

.P rzeciętny czas pracy7 w ynosi 9 — LO 
godzin, jed n ak ż e  p racy  o wiele in tenzy- 
w niejszej niż u nas. P o gadanka , palenie, 
posilan ie  się w czasie p racy  nigdzie nie 
je s t  c ierp iane. Myto wypłacają, przew ażnie 
w sobotę lub też w poniedziałek , częścio­
wo cu dw a tygodnie, p rzy  publicznych  
zaś robotach  m iesięcznie. W  ostatnim  ra ­
zie w ydają p rzed sięb io rcy  robotnikom  tak  
zw ane „b o n y “ , za  k tó re  nab y ć  można 
m aterjalów  spożyw czych. N a pozór żyje 
■uueryKaiiski robo tn ik  lepiej od naszego, 
poniew aż codziennie na obiad, a czasem  
naw et na śn iadan ie  i kolację je mięso. 
B iorąc atoli w rachubę  jego  natężoną 
p racę , oraz, że tanie  m ięso, k tóre spoży­
wa, pochodzi zbyrd ła  stepow ego, je s t  nie­
sm aczne, suche i nie tak  pożyw ne ja k  
nasze mięso, — rzecz ta  w cale w różo­
w ych ko lorach  się nie p rzedstaw ia.. A lko­
holi nie używ a am erykańsk i robotnik ani 
w p rzyb liżen iu  w takiej ilości, ja k  jego 
ko lega  eu ropejsk i. W ina w cale nie pije,

a  piw o bardzo rzadko , chyba je ś li jes t 
pochodzenia niem ieckiego, za to więcej 
wypija likierów .

W stanach , w k tó rych  sek ty  w strze­
m ięźliw ości zdoby ły  w pływ  dom inujący, 
zakazane je s t  surow o sporządzan ie  i sp rze ­
daż piw a i wódki, rp s tau ru to rzy  sp rze ­
d ają  ty lko  „n iew inne n a p o je lS lja k  n. p. 
lim onjady i t. p.). P raw o sp rzedaży  p i ­
wa i wódki mają. ty lko ap teka rze  dla c e ­
lów leczniczych. K ob ie ty  am erykańsk ie  
p racu ją  tak  sam o, jak  m ężczyźn i^gospo  
darstw o domowe nic na  tein nie cierpi. 
K ob ie ta  am erykańska  n ie zna s ięgną re 
peracji rzeczy. U branie i obuwie d la  klas 
robotn iczych  je s t  stosunkow o tan ie  i n o ­
szone byw a tak  długo, popuki się cła, 
następn ie  kupują] nowe. C harak te ry sty - 
eznem dla am erykańsk i-li stosunków  ro ­
botniczych jes t, że każda  fam ilja  posiada 
szafkę  do lodu i bardzo p rak tyczny , ła ­
tw y do przenoszenia p iecyk do gotow a­
nia. Zauim m ałżeństw o zasiędzie do ob ia­
du, kupują najprzód mięsa na beafsteak  
lub ko tle t i puszkę konserw ów  z ja rzy n ; 
w pół godziny potem obiad ju ż  gotow y. 
J e s t on co p raw da codzień tensam , ale 
am erykańsk ie  gosposie nie lub ią  s tać  d łu ­
go przy  rondiu.

W  am erykańsk ich  fam iljacli m ają dz ie ­
ci n ieograniczoną wolność, powaga ro ­
dziców w cale f f i  nie istnieje. D aw niej 
płacono w A m eryce kobietom  w ysokie 
m yto, dziś na  w szystk ich  polach zarobko- 
wośei panu ją  rów nie op łakane stosunki 
ja k  w starym  św iecie. Jedyny  wflBpel: 
stanow i pod tym w zględem p łaca , ja k ą  
p o b ie ra ją  służące, W hotelach  na W scho­
dzie Stanów  Z jednoczonych p łacą lip, po­
kojów kom  100 m. m iesięcznie przy wol- 
nem u trzym an iu . W p ryw atnych  fam iljacli 
pob iera ją  dziew czyny, nie um iejące na­
w et gotow ać 50 — 70 m. m iesięcznie. N a 
zachodzie i w S tanach  nad O ceanem  Spo­
kojnym  m yto jeszcze  w yższe! Prócz 
wolnej niedzieli (co tydzień lub co dwa 
tygodnie) m ają służące jeszcze  jedno  popo­
łudnie w tygodniu w olne. S łużące są dla 
tego tak  poszukiw ane, poniew aż i n a ju ­
boższe A m erykank i „ s łu ż y ć 4 nie chcą. 
N a  zachodzie np. ani się śni służącej, 
żeby m iała chlebodaw cy i synom jego  
czyścić buty. W am erykańsk ich  hotelach 
żaden fagas tak dalece się nie „p o n iży 11, 
ażeby raczył gościom  bu ty  czy śc ić : do 
tego są  uliczni „ a r ty śc i11. W A m eryce 
stan  rzem ieślniczy nie istnieje, nie ma też 
w ięc uczni rzem ieśln iczych ; za to w fa­
b rykach  za trudn ia ją  dużo robotników  i 
ro b o tn ic ! naw et niżej la t 14. N ajgorzej są  
w A m eryce trak tow ani i op łacan i pom o­
cn icy  handlow i i buchalterzy , F ag as, i 
roznosieiole paczek  za trudn ien i w sk ła  
dacii zarab ia ją  po większej części więcej, 
n iż  młodsi subiekci, k tó rzy  w dodatku  
mówić m uszą k ilkom a językam i. Ludzie 
pruci:jacy  umysłowo także są w A m ery­
ce licho p ła tn i;  św ietne' a  głośne w y ją ­
tki należą do rzędu białych  kruków .

S treszczając  rzecz widzimy, że położe­
nie robo tn ika  w A m eryce je s t  sto su n k o ­
wo liche. D la tego też bronią s i ^ t a k  
robo tn icy  ja k  rząd  am ery k ań sk i w szelkie- 
kiem i środkam i p rzed  em igracją eurupej 
ską .

KRONIKA.
KnlencKrz. Dziś Anny Matki NĘrJ jutro 

św. Natalii i Liliozy,

kalendarz myśliwski. VY lipou polować wolim 
najóienio, rogaezo, praipióiin i gołgbio (od 
15-gu), ptactwo wodno i błotno.

Kalendarz rybacki. W lipcu nio wolno łowić 
tylko raka samicy. Złowiono lyby i raki muszą 
m iefi|m iarę przopisaną. Wszystkio ryby idą 
dobrze na wgdkg, szczegplnio z rana i wieczo­
rem. po drol nym deszczu i przy zacnmurzonom 
niebio.

Płaszcze dla Sokołów. Jako wie- 
.rzcńute okrycie podczas publicznych wy­
stępów sokolich w porze słotnej lub zi­
mowej, uchwalił wydział związku pol­
skich towarzystw gimnastycznych we 
L w ow ie, jednom yślnie, płaszcz kroju 
wojskowego z m aterji Majowej.

Lwuwski tramwaj elektryczny. Fir- 
ma .jSimons i. J-Lilske1?- otrzymawszy wia­
domość o uchwale rady m iejskiej. za­
wiadomiła telegraficzni gminę, iż przyj- 
mujc™ postaw .inni?* przez reprezentacje, 
miejską warunki i że równocześnie za­
rządza bududowe kolei. 1’rawdopodobnie 
już w najbliższych dniach przybędą do 
Lwowa inżyninrowieEdo przygotowania 
robót -przedwstępnych. Szyny ułożone 
zostaną jeszcze w tym  roku.

Dwu eństw o . Aresztowano we Lwo­
wie w d. 24 lipca r. b. Cliawę Bank, 
która będąc prawnie zaślubioną z Bząje 
Senzom, mim.c, że tenże żyje, poślubiła 
-Jakuba BaMca. Senz mieszka obecnie 
w M iediriu. Przesłuchana na inspokcyi 
policyjnej, podała aresztowana, iż dla­
tego tylko zaślubiła Banka, ponieważ 
była przekonana,, że jej pierwszy mąż 
um arł w Amedyce.

P.crun uderzył jvj dniu 23 lipca r. 
we Lwowie w kamienicę p. Sclineidra 
przy ul. Akademickiej) nio wyrządziwszy 
znaczniejszej szkody, odnrwał bowiem 
tylko kawałek m uru w podwórzu.

Losowanie posajow. IV losowaniu posagow 
w kajjlicyHśw. Zolji wo Lwowio, z iimuao.y,i 
Jana Autoniogo imkiowijza, Winomjtego Łodzi 
l ’o/iiźskiogo i Elżbiot} Czarkowskiej wygrała; 
aj!'/, fundacji Jana Antoniego Łukiowie/u kwotę.
3.500 zł, Marcela Komarnicka ■/jjjzalJadu siorot 
św. Kazimierza we Lwowio, b) z fundacji l?o- 
nińskiogo a kwotę 000 zł. Adola Murya Mar- 
chwicówna, lewotę 300 zł. Stanisława Paszkio-

w s S n i a , B « j )  z  f u n d a c j i  C z a r k o w s k i e j  k w o t y  
Set z ł .  A n i e l a  F r a n ć i s z k a  P i a s o o k a  /  z a k ł a m i  

» s i o r o t  ś w .  K a z i m i e r z a  w o  L w o w i o .
W a l k r  i  iienwą. S t a r o s t w o  w  K a w i ( £ r c r s k io j  

d o n i o s ł o  d o  n a m io s t i i i c i |w L i ,  ż o  w  p o w i o e i o  s ą ­
d o w y m  u u n o w ś j b m  g r a s u j ą  l i c h w i a r z e  ż y d o w s c y  
i p r o w a d z ą  w ś r ó d  w ł o . ś c ł n i  B f f l j ra c jo  n a . w i o l k ą  

l is k n jiy .  Y Y .sk u to ! t e g o  w  p o ł o w i ',  m a j a  w y j e c h a ł a ,  
z e  L w o w a  s p e c j a l n a  k o m i s y a  ś le d c S S sg  ż ł o M n i  
z  r a d c y  K u ń b e l ć a  i  a u s k u l t . i . n t a  K o z a k i e w i c z a  
w  I  im o w s k i o ,  g d z i e  j i r z o z  2  m i o s i ą c o  p r z o s ł u -  
c l d w a ł a  p o k r z y w d z o n y c h  w ł o ś c i a n  p r a w i o  w o  
w s z y s t k i c h  g m i n a c h .  Ś l e d z t w o  d a ł o  z n a k o m i t e  

■ f f i z g l t a t y .  P r o t o k ó ł y  s p i s y w a n o  n a  m i e j s c u ,  o  h e j -  
n m . i ą  j i r z o s z l o  luOO a r k u s z y  p a p i e r u .  C l i t o p i  

r ż e z n a w a l i  z  p o c l j ą t k u  l i a r d z o  o b s z e r n i o  i  z  o c h o t ą  
■Ą. w s z y s t k i c h  ż - y d o w s k ic h  s p r a w k a  ,h , p ó ź n i e j  
w i d i S z n i o  p o d  p f C S y ą  B s i i w i a r z y ,  z e z n a n i a p c d i  
s t a ł y  s ig  o g l ę d n o  i  b a r d z o  u m i a r k o w a n o .  J io z -  
p r a w a  o d b ę d z i e  s i ę  w o  L w o w i e ,

Towarzystwo kuśnierzy w Tyśmie- 
ntcy. N a dniu 22 lipca b. r. odbyło się 
w7 Tyśmienicy walne zgromadzertie To­
warzystwa kuśnierr.y i białoskómikÓYv. 
na którem uzupełn iono dyrekcjclja mia­
nowicie yv miejsce p. Kraso wsldogo, któ­
ry z godności dyrektora przewodmuzą- 
g g o  .jeszcze w styczniu b. r .1 z.rezyguo- 
wał, obrano rujunkta salowego p! Lu- 
dwika Il.irasimowicza. Wybm-owi temu 
p ik o  przyldasnąć można, jednakowoż 
pragnęlibyśmy, aby nowy dyrektor zajął 
się sz&źerze losem, młodego Towarzystwa 
i pomógł mu nietylko dźwignąć nasz 
przemysł rodzinny, ale wyzwolić kilkaset 
biały cli murzynów z serdecznych usci- 
sków braci mojżeszowego wyznania i 
dlatego pragnęlibyśmy, aby p. L. 1L. 
sprawami powierzonego sobie Towarzy­
stwa kuśnierskiego zajął się lepiej i gov  
rociej, aniżeli tosśzynił dotąd jako pre­
zes kasy zaliczkowej „W iara11 i jako 
radny miasta, a skoro tak bodzie, Me- 
wątpimy, że kuśMersld przemysł z Ty- 
śiM enicw reprezentowanym, będzie na 
przys/iorocznej wystarzie krajowej.

Dobra ■* ZbaresKiem: Obudówka, 
Ifuszczauka iŁozów ka, niegdyś własuość 
LMtockicli, putem Turkułłów, a teraz 
Towuruickich, oędą 21 września sprze­
dane z dobrowolnej licytacji w tarno­
polskim sądzie. Donoszą nam, że żydzi 
rosyjscy i jeszcze jaicieś podejrzane in­
dywidua ze Wrschodn koniecznie posta­
nowi y kupić te dobra, leżące blisko 
granicy, ą więc bardzo Się nadające na 

[stację agitacji penslawistycznąj. W osta­
tnich czasach dużo ziemi u nas przoszło 
w obce, bardzo nam meżyczliwe ręce, 
a obywatelstwo w Zbaraskiem ma już 
snaejalne powody ubolewać nad tem. 
MożeDy tedy między naszymi ziemiana­
mi znaleźli się nabywcy tych dóbr, ma­
jących 850 morgow doskonałej ziemi i 
podobno z iguspodurowanych dobrzb, a, 
psrzedawanych wyżej 155 tysięcy.

Odezwa. Wr Husiatynie miejscowy ko­
m itet ratunkowy wydał następującą o- 
dezwę: „W  dniu 14 b. m. nawiedził
pożar nasze miasteczko, a wzmógł się z 
taką szybkością, że w kilku godzinach 
splunęło 130 domów, cerkiew i dwie 
bożnice. Blisko 3.U0U ludzi pozostało 
bez dachu I

Brak mieszkań zniewala nieszczęśli­
wych pogorzelców do tułania się dniem 
i nocą po ulicach i serce się kraje pa­
trząc, jak mężczyźni i  kobiety załamują 
ręce a dzieci jęczą, wołając o kawałek 
suchego chleba.

Nędza straszna i dlatego bezzwłoczna 
pomoc jest konieczną! Świadomi, jak 
chętnie Uzanowna Redakcja zajmuje się 
zbieraMem składek w takich Meszczę- 
snych wypadkach, udajemy się do Sza­
nownej Redakcji z uprzejmą prośbą o 
ogłoszenie niniejszej odezwy w łam ach 
szanownego pisma i przyjmywaMo choć­
by najdrobniejszych datkóir dla nie­
szczęśliwych pogorzelców!

Datki raczy ŚzanoY\7na Redakcja prze­
syłać pod adresem podpisanego dra H en­
ryka Nathansolma, adwokata w Husia- 
tynie.

Z wysokiem poważaMem K om itet ra­
tunkowy :

Maclmiewiuz, ks. W incenty Szymocki 
proboszcz, Władysław Biliński gr. kat. 
kooperator, Józef Schauer, dr. N atkau- 
soMi.

Zmar!: fvV; d. 24 b. m. zm arł po ro­
cznej chorobie, adjunkt sądowy w Wa­
dowicach. p. Gustaw Gruszka, w wieku 
la t 30. — W Zarnowmu zmarł Stani­
sław7 Biechoński, uczestnik powstania 
z r. .1863 w7 48 roku życia, Zmarły 
znanym był z zacności charakteru.

P u zar W d. 23 lipca r. b. wybuchł 
około godziny 3 popołudniu pożar na 
obszarze dworskim v7 Młynowcach. Spa­
liła  się stodoła, szp.iclilerz i budynek, 
w którym umieszczona była młocarnia, 
40 sań i  24 pługów. Zborowskiej s tra­
ży pożarnej zaw7dzi(pzyć należy, iż ogień 
nie przybrał większych rozmiarów. Si­
kawka kolejowa oddała rów7meż wielkie 
usługi. Szkody obliczają na przeszło 3000 
zlr. Rada podejrzenie, iż ogień podłożyła 
zbrodnicza ręka.

Mieszkańcy wsi Terszakowa pod 
Kornarnem nad Dniestrem podług „Ha- 
łyczanyna11 Me. mogąc się doczekać obie­
cywanej tak szumnie regulacji Dniestru, 
obcą sobie sami „uregulować11 j. rady­
kalnie ubezpieczyć się od Dniestru — 
mianowicie wszyscy^ członkowie gminy 
postanowili porzucić swoją wieś. Obe­
cnie1 układają się oni z hr, Lanckorou- 
skim, aby rm odstąpił grunta wywyż­
szone nad Dniestrem w Kołudrubach, 
gclzie chcą w7ieś sw7oją odbudować, tudzież 
w zględ un zaLniauy pól i sianóżęi a  

Z B y d g o s k i e g o  p i ś / . ą , B ^  B n l a  i o k o l i c z n e  
j e z i o r a  w y p c h a j ą  y w a t t o w u i o ; m ł y n y  w o d n e  
s ł a b o  t y l k o  p r a c o w a ć  i n o f j ą  a  j o s t  o b a w a ,  ż a  
zupełnio ustami



K U K  J E R  P O L S K I .

Katastrofa przy u'icy Długiej.

Wczoraj stal' sio w m i#fńe naszem 
wypadek od lat 20 niebywały w K ra­
kowie.

O godzinie 9 m inut .10 pr/.ac1 połu­
dniem, w nowowzniesionej trzypiętrowej 
kamienicy, pana Feliksa Kocbanowskie- 
go, przy ulicy Długiej 1. 19, runęły 
wszystkie sufity, ściany wewnętrzne z 
kominem, belkami, wyrywając ze ścian 
głównych naw et ankry ?L trugoyy. — 
'Wszystko runęło na sam dół. grzebiąc 
troje ludzi całkowicie.

••i:

Pan Delegat Laskowski letóry prze­
jeżdżał właśnie przez ulicę. ■ zawiadomił 
o wypadku bezwlocznic wszystkie wła­
dze. Jednocześnie pr/ę wołano dla nie­
sienia ratunku straż pożarną, oraz pogo­
towie ratunkowe.

Na miejsce katastrofy przy In! prezy­
dent Friedlein z radcą M agistratu Za- 
wiłowskiui. a następnie komisarz policji 
dr. Banach..

Straż pożarna pod komendą p. Stę­
pińskiego zajęła się odgrzebywaniem 
zasypanych, robotników. Pierwszą -wydo­
byto Hannę Żak, zamężną, rodem i  A ra­
kowa. która otrzymała głęboką ranę na 
głowie i lekkie obrażenia na ciele i na­
bawiła sic, wStrząśnienia stosu pacierzo- 
wego. Odesłano- ją  bezwłocznie do szpi­
tala św. Łazarza.

Następnie opatrzono robotnika Sorów- 
kę Stanisława z Mogilan, który razem 
z belkami i deskami zleciał z trzeciego 
piętra, doznawszy jedynie kilka lekkich 
obrażeń na główne.

■ lżejszego potłuczenia doznał Wincen­
ty Tarmoćliala z Mogilan, który zatrzy ■ 
m ai się na trzeoiem piętrze, uczepiwszy 
się belki. Tarmochala ma lewo przedra­
mię stłuczone, szczególniej w okolicy 
łokcia, ijjedno oko zasypane piaskiem. 
Jako Ickkorannego opatrzono go na 
miejsca.

O godzime 10 wrydobyto z pod gru­
zów Magdalenę W róbel z Hoszowic, 
która miała nogę złamaną. Odwieziono 
ją  natychm iast do szpitala św. Łazarza. 
Amputacja nogi jest przewidzianą.

:fi :j:

Po obliczeniu obecnych, robotników, 
okazało sin, że brak jeszcze podmajstrze­
go ciesielskiego Jana Leśniaka i Jana 
.Dzika, chłopaka murarskiego. Przybyłe 
nowe pogotowie pożarne uraz ze stró­
żami miejskimi, w liczbie około 40 lu­
dzi. pod kierunkiem pp. Wójcika i Po- 
liczkiewicza. zaczęli żywo usuwać desld, 
belki, cegły, gruz z wnętrza, aby dotrzeć 
do zagrzebanych.

Przybyły inspektor budownictwa miej­
skiego p. Wincenty Wdowiszewski. o- 
jzekł, że przy usunięciu rumowiska z 
wnętrza pozostałe ściany grożą, runię­
ciem, przez co pracujący są w niebez­
pieczeństwie. Chcąc uniknąć ponownej 
katastrofy, zalecił p. Wdowiszewsld za­
niechać dalszych poszukiwań za zaginio­
nymi. Tak więc o godzinie 12 zaprze­
stano poszukiw ań.

Po ogrodzeniu budowb na zewnątrz 
przoz całą szerokość ulicy, powróciła 
straż pożarna i pogotowie ratunkowe na 
stację. Na miejscu wypadku pozostał ko­
misarz policji dr. Banach, letóry ani 
chwili nie schodził ze stanowiska, obser­
wując pilnie i niezmordow a nie każdy obja w 
katastrofy.

Otóż dr. Banach łącznie z p. Gędzier- 
skim, majstrem  ślusarskim, usłyszeli z gru­
zów wydobywający się głos, który wzy­
w ał ratunku. W tejże chwili przywołuje 
p. komisarz straż pożarną, która o godzi- 
dzinie 1-ej m. 15 przybyła na miejsce 
wraz i  pogotowiem ratmikowem. Akcja 
rozpoczyna się na nowo. Lecz dr. Ba­
nach. uważając, że ratnuek jest za po­
wolny, w pół godziny Jiakrami sprowa­
dza i 2 saperów pod komendą nadporu- 
cznika inżynierji. Saperzy łącznie ze 
strażą usuwają gruz i cegły, o godzinie 
wpół do Ew artd j wydobywają.. .  nieste­
ty już tylko tru p a ... Jana  Leśniaka, lat 
35, żonatego, ojca dw7ojga nieletnich dzieci 
■i których jedno ma la t 6, drugie 6 mie­
sięcy. \

Następuje ratunek. Medycy robią nad­
ludzkie wysilenia, aby przywrócić życie 
tak potrzebne dla rodziny. Po przeszło 
godzinnej pracy, młodzież ze smutkiem 
oświadcza, że wszelkie starania są bezo­
wocne.

A jednak gdybj nie rozporządzenia; 
siejące trwogę w7 ratujących, trupa tego 
by może nie było.

Wszędzie i  zawsze nieść należy ra tu ­
nek zagrożonym, a tu  trwożono się o 
własną skóręś Tym sposobem okazała się 
niedbałość o życie ludzkie. A wiemy z 
pewnością, •/.$" nie brakło ochotników7, 
którzy lĘhętiiie chcieli nieść własne ży­
cie w oberże na p itu n ek  bhźnich.

Godzina. G-ta, wieczorem, a Jana  .Dzi­
ka, z pod gruzów7 nie wydobyto. .Robo­
tnicy przypuszczają™ żc&ijchłopak leżeć 
musi pod gruzami kiatld .schodowej, toż 
samo twuerdzi m ajster murarski p. Za- 
błocki.

W  kierunku tym języni straż! poszuki­
wania :Becz ponownie grożące niebezpie­
czeństwo runięcia murów zewnętrznych 
powoduje przewodnikami, iż ci. wydają 
polecenie zaprzestania, pracy wew nątrz 
domu.

Ogólne jest przypuszczenie. że los 
Dzika jest taki sam . jak Leśniaka i że 
biedak pod gruzami już ducha wyzionął.
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Przed samą katastrofą siedział uczeń 
blacharski Nalborczyk zajęty robieniem 
tak zwianego kołnierza na kominie. W 
czasie pracy zaczął mu się komin obni­
żać, a wreszcie znikł mu z oczu. Prze­
rażony tym  wypadkiem, bez namysłu 
zsunął sio na»gzyms i po londynio ( sztan­
dar) od rusztowania. spuścił się na u- 
licę.

i
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Katarzyna, W róbel, robotnica, zajęta 
pracą na trzecim piętrze^posłyszawszy 
trzask i czując, że usuwa się jej z pod 
nóg podłoga, zdążyła wskoczyć do otwo­
ru'"okna i tym sposobem przeczekawszy 
katastrofę, unikła śmierci.

Tak samo uratow ał się jeden z chłop­
ców7 murarskich.

Katastrofa przewidzianą była, przez lu­
dzi pracujących już zeszłej soboty, o czem 
nawrot zawiadomiono pracodawców7.

Na tej podstawie podmajstrzy m urar­
ski p. Franciszek Zabłocki, usiłowufjj złe 
naprawić i polecił podstemplować spód 
jednego z iiiarów schodowych, przy któ­
rej to robocie zginął właśnie Leśniak, 
zasypany gruzem.

Na ostrzeżenie p. Franciszka Zabło­
ckiego, że mwr się może zw7ali.ć, oraz z 
polecenia tego robotnicy poczęli budo- 
wię opuszczać, zanim jednak zdążyli zejść 
z roboty, zostali zaskoczeni katastrofą.

Przypuszczalną dotąd przyczyną kata­
strofy by ło : zły m a t e r j a ł  używany
do murów wewnętrznych, krótkie belki, 
które spoczywały zaledwie na szerokości 
cegły, tak, że ankry, mające umocnić 
belkowanie i  utrzymywmó w7łaściwą siłę. 
wprost przeciwny wTyw7ołały skutek i 
■według znawców7 były główną przyczy­
ną nieszczęścia.

W  czasie puszukiwania zaginionych, 
zjawia się na miejsce katastrofy budo­
wniczy p. Ertel. Zapytany przez prezy­
denta miasta czy on budowlą kleru.jaj 
odrzekł, że dom bez jego wiedzy sta­
wiano, a w budownictwie miejskim za­
deklarowano. iż on jest kierującym bu­
do wlą.

P. Wdowiszewski interpeluje p. Ertla:
— Przecież pan podpisał deklarację, 

że pan prowadzi roboty’?...
P. E rte l: — Tak, ale dopiero na proś­

by właściciela domu p. Kochanowskiego’ 
i 'to  po ukończonym już pierwszym pię­
trze !

Pi Wdowiszewski: — Ale pan potem 
doglądał budowy ?'

pl E r te l: — A t a k ! przychodziłem 
dwa, jtrjfij razy w tygodniu.

K rążą'jednak pogłoski, iż p. budowni­
czy E rtel a i i  razu nie był na budowii.

:i: :1:

P. Wdowiszewski zawiadamia p. Pre­
zydenta, że mury zewnętrzne grożą za- 
waleniem i że takowe trzeba będzie ro­
zebrać, tymczasem należy je jednak pod- 
stęplować, zwłaszcza, że ściana frontowa 
okazuje znaczne w7ypukłości na zewnątrz, 
a dach osadza się. — P. inspektor bu­
dów nictwa żąda cieśli do tejże roboty, 
żaden jednak z robotników m aj ch ce się 
podjąć tego, pod wrażeniem jakie kata­
strofa na wszystkich obecnych wywarła.

Połowa skle]ńenia w7 bramie domu ru ­
nęła, druga, zaś połowa osiadła się i la­
da moment również się z rpaduie. Przej­
ście tamże zostało zagrodzone. — W ej­
ście do wnętrza domu, również surowo 
jest zabronione.

* . *

Katastrofa wczorajsza zrobiła nieby­
wałe wrażenie i zainteresowała wszy­
stkich mieszkańców m iasta, dowodom 
tłum y ludzi wszystkich ldas, które uli­
cę .Długą trzymały .jakby w oblężeniu. 
.Straż policyjna tak wojskowa,, pod ko­
mendą kapitana Sohumaka i midporu- 
cznika Golaohowskrogo, jak cywilna pod 
w odza, komisarza, Dra Banacha, przez lu  

'•godzin m iała czynność ■wcale, mozolmr( 
nad utrzymaniem porządku.

:i:

Szpital św7. Łazarza, na wieść o wiel­
kiej liczbie rannych poczynił odpowie­
dnie przygotowalnia, a,-.Dr Schneider., 
dw7 u krotnie przybył na miejsce wypadku, 
dla przekonania się o stanie rzeczy.

BjKjS:'. I

Prócz p. delętfnta i. p. prezydenta mia­
sta, który nieustannie odbierał raporta 
o stanie, rzeczy i. odpowiednie wydawał 
polecenia, gorliwie zajmowali. tsię.spra- 
sprawą Dr Kai ser, radca, policji i  hr. 
Starzeńslri .sekretarz namiestnictwa, na­
czelnik ekonomatu p. Kułakowski i wie­
lu innych.

'U

Radca Kaiser. wieczorom zawiadomił 
o wypadku ministerjuiu Spraw7 R ew iętrz- 
nycb.

Namiestnictwo zawiadomionem zosta­
ło o katastrolie przez p. delegata La­
skowskiego. Niezależnie od depesz wy­
siano odpowiednie szczegółowe raporta.

.Dzielną i doraźną pomoc nieśli nie­
szczęśliwym Kponkowie Towarzystwa ra­
tunkowego pod wodzą- dyżurnych pp. 
"Wąsowicza i .Jasieńskiego.

Budową domu nawiedzonego katastro­
fą kiorow7al budowniczy p. Ertel. roboty 
murarskie prowadził p. Zn bloki,- ciesiujl 
slcic zaś- p. K arwat.

Wszystkie wyżej wymienione osoby, 
zawezwano zaraz po katastrofie do pro­
tokółu.

Bliższe szczegóły o katastrofie tej po­
damy w7 następnym numerze.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.
Środa 26 lipca o g. 6 posiedzonio Kaily uiioj- 

skioj.
Czwartek 27 lipoa przudstuwieuio w Parkn 

Krukowskim.
Scbota 28 lipca przodstawienio w Parlm Kra­

kowskim.
Niedziela 29 lipca o g. 3 po poi. Koiłj^rt 

w Ogrodzie Strzelockiiu, o g. 3 po poł. Konsęrli 
w Parku Krakowskim, wieczorem przedstawionio 
teatralne.

P Kazimierz Poebwalski, znakomi­
ty artysta malarz, przybył z Wiednia, 
do Krakowm. zkąd udaje się do Zakopa­
nego, potem do Lwowa, gdzie będzie 
portretow ał p. marszałka krajowego.

R. Stefan Lipiński, emer. inżynier 
kolejowy złożył w7 ubiegłym tygodniu 
przysięgę. jako techniczny rzeczoznawca 
na ręce prezydenta c. k. sądu krajów7ego 
p. Jasińskiego.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwa ze­
zwoliło pp. d i w i  Stanisławowi, Henry­
kowi i drowi Marcinowi Feintuchom  
zamienić swe rodowe nazwisko na „Szar- 
sld“.

Komisja teatralna na ostatniem swem 
posiedzeniu uchwaliła wrarunki, na jakich 
bufety teatralne przedsiębiorcom przez 
gminę w?ydzierżawione zostaną. —• Wa­
runki te  przeglądać mogą interesowani 
w7 biurze sekretarza prezydja,lnego p. 
Grellego. Oferty na dzierżawy bufetów 
wnosić można do dnia 26 b. m. godzi­
ny 12 w południe.

Rząd odrzucił prośbę o zniżenie ta ­
ryfy przewrozowej dla świeżego mięsa z 
Galicji, oraz prośbę o zaprowadzenie spe­
cjalnych pociągów pospiesznych dla tran ­
sportu mięsa z Galicji do Wiednia.

Prośba przejeżdżających gości przez 
Kraków Goście przejezdni, zamieszkują­
cy 3 hotele, z frontam i od ulicy św. To­
masza, upraszają za pośrednii twem  n a ­
szego pisma-c. i k. komendę wojskową, 
aby w71 godzinach poobiednich, a więc 
nadających się do odpoczynku po zwie­
dzaniu zabytków Krakowa, zakazała za­
zwyczaj o tej porze przechodzącym tam ­
tędy oddziałom inżynierji przygrywać 
podczas m arszu, jeżeli się to nie sprze­
ciw7! regulaminowi wrojskowromu. Rozgło­
śny dźwbęk trąby nie dozwala zasuąć, a 
co gorsza, denerwuje.

1J sprawie agend podatkowych ma­
gistratu krakowskiego Oraz w celu prze­
prowadzenia lustracji agend urzędowych 
inspektoratu podatkowego tutejszego sta­
rostwa przybył ze Lwowui p. radca Za­
jączkowski.

Jakobowka. Stan wrody na Wiśle 
podniósł się 'znacznie. Szumuwńiy pły­
nące na powierzchni wody a formujące 
się nieustannie w7 pęcherze Są zapowie­
dzią. że stan wody jeszcze większe roz­
miary przybierze.

By bacy i  nadbrzeżni mieszkańcy Wi­
sły bat zm 3 śledzą obecny stan wody,

gdyż Jakóbówka pomimo skromnego na 
pozór wyglądu bywa czasami groźną, a 
częstokroć grozi wylewami brzegom nie-3 
zaopatrzonym w7 u7ały ochronne.

Dostawa obuwia dla armji prz,ez| 
galicyjskich szewmów7. Tutejszy e. k, Sąd 
krajowy, jako handlowy', zamianował 
mnie członkiem komisji, bezstronnej dla 
dostaw7 warekowymi mającej orzekać w7 
raziu odwołania s il  przemysłowca od o- 
rzoczeuia KomLji odbiorczej, a będąc, 
już od trzech lat, t. j. od samego po­
czątku tych. dostaw czynnym w7 tejk ko­
misji, i mając sposobność^ dokładnego o- 

reeinonia tych dostaw7, poczytuję sobie 
za obowiązek w interesie przemysłowców 
podać doŁpubliozimj wiadomości pocisafl 
sząjący objaw co raz większego postępu 
naszych rzemieślmków7.

W  mojem sprawozdaniu zeszłoroc/uicm 
■wyjaśniłem, jaki jest skład Komisji od­
biorczej, i jaki" postępownuie z tow7arem 
nie odpowiadający m w:ymagauj.om Kmni- 
sji w7ojskow7oj. dzisiaj więc tego powta­
rzać nic bodę. Nadmienić jednak muszę, 
że mż obecnie przy odbiorze yraropów 
skórzanych, trwających od 4 do LI li­
pca r. b zauważyć można było znaczny 
postęp w wykonaniu dostawionego obu­
wia i budzące się coraz większe zaufa­
nie wyższych sfor wojskowych do pol­
skich rzemieślników'.

"W" czasie tu wymienionym odbierano 
obuwie dla wojska od szewców z Tar-- 
nowa, Starego Sącza M yślenie i  .Dobczyc. 
Jakkolwiek w obuwiu tych wszystkich 
miejsc widać było s ta ran n e . wykonanie, 
dobry m aterjał, przeważnie krąjowrego 
■wyrobu i  m iły dla oka ogólny wygląd 
obuwia, to jednako w oż.ręelowały przed 
AYSzystlcieim wyroby szewmów7 z Dobczyc, 
których w tym  roku znacznie więcej niż 
wprzódy do popisu stanęło. Konńsja 
z talciem zadowoleniem przyjęła wyroby 
z Dobczyc, że nie tylko zamieszczono w7 
protokóle odbiorczym wyrazy chwale­
bnego wykonania z dobrego m aterjału i 
uznania dla szewców7 z .Dobczyc, ale 
nadto jeszcze postanuwiło przesłać do 
m inisterstwa w7ojny wniosek o powue- 
rzenie im  na przyszłość dostawy wńększęj 
ilości, obuwia.

Ni.echżo ten  pomyślny wynik dostawy 
będzie . zachętą dla naszych rzemieślni­
ków do starannej pracy, która podniesie 
nietylko dobrobyt pojedynczych rodzin, 
ale toż w7płynie na postęp i  rozwój rze­
miosł w całym kraju! Już dzisfoj nasi 
rzemieślnicy używają do roboty różnych 
maszyn, już dzisiaj obudziło się wr nieb 
poczucie staranniejszej pracy, dobom le­
pszego materjiiJu i gustow7niejszej for­
m y; już teraz budzi się w7 n ich  ambicja 
i chęć wytrzymania konkurencji z obce- 
mi wyrobami. Taka praca zjedna im  
ogólne uznanie; takie spółubiegani.e się 
naszych rzemieśbiików każdy pochwali 
i powie im : Szczęść Boże!

Przez większe popieranie krajowych 
szewców naw et wojskowość. o p ró c | do­
brego obuwia, tę  jeszcze w7 przyszłości 
odniesie korzyść, że ojcowńe kształcić 
będą lepiej w7 rzemiośle swoich Synów, 
z których niejeden później w7zięty do 
w7ojska, będzie lepszym niż obecnie sze­
wcem w7 kompanji.

11. Fritsch  
członek komisji odbiorczej.

Sprzedaż szczeniąt Wczoraj na plantacjach 
miejskich vi pobliże kawiarni p. Janikowskiego 
usadowii sig kilkunastoletni cIiLpc.zyk •/, kilko- 
tlniowomi szczeniętami, któro oderwano od su­
czki, sprzedawał po kilkadziesiąt Centów. Żało­
sne wycie matki, gdy jej szczenięta odbierano 
i unosżtinoyt przenikały spacorująoo osoby do 
szpiku kości.

A ponioważ targi z nieodoliowanoini szcze­
niętami często się w riaszem mieście pojawiają, 
powinno towarzystwo opiom nad zwiorzętSmp 
i na. niocny ów targ zwrócićlswą uwagę, a win­
nych pociągać do odpowiedzialności.

my Ud kilku ju j  dni zwraca w Krakowie 
ogólną uwagg. zgrabna i olegancka bryczka, za­
przężona wSczwórkg jednej niasbi i równego, 
miernego ryzrostu szkockich „Ponny11. powo­
żona przez l-d-to letniego młodziońca. — Mi­
niaturowo te koniki, łagodno jak baranki a zgra­
bne jak uanictiia, w razie pojawienia się na 
mieścio, doznają licznych dowodów s\ mpatji 
publiczności, w postaci obdarowywania ich cu­
krem, ciastkami itp., czem „ponny“ nigd ' nie 
gardzą. — Zgrabna tai ..czwórka należy do j£5 
mego z wlaścicioli realności przodniiejskioj.

Regulacja Wisły prow adzoną jest nicustanniiS 
Obocnic dokonuje się puglębieuie koryta zSpo- 
mocą zwężenia szorokości rzoki -poza mostem 
kulojuwym plaszowskim. Galary napełnione ka­
mieniom używanym do rogulacyi brzegów, rac- 
ustaniuo kursują w rejonie miejskim, dostar­
czając matorjali do miejsc przez biulowmictryo 
starostwa wskazanych.

Koncert spacerowy na plantach cie­
szył się w dniu wczorajszym bardzo li­
cznymi słuchaczami płci obojga. Dopi­
sywała się orkiestra 56 pułku, a na nu­
mery wykonane podczas tego godzinne­
go Koncertu złożyły się przeważnie m ar­
sze i walce. Great a ttrac tion ' programu 
była uw ertura z opery „AIessand.ro Sfcra- 
clblla“.

TELEGRAMY.
Dnia 25 lipca.

Czerniowce, Tutejsza izba adwoka- 
.cka oświadczyła si.ę 17 aj. przeciw 15 
gl. za wprowadzeniem nume-rm dauyus;

Wiedeń. Pogrzeb Imroiiii Jhiuorii odbędzio się 
o godzinie TE pop. wo Wtorek, dnia 2.1 b. m. 
Po coromonji religijiujj nastąpi przowinzienio 
zwdok zmarłego ministra do Łwow-a.

Wiedeń. Jti-trripont ogłasza dwa sprzeczno za­
patrywania na kwoslję obrady tek, wojny po 
zmarłym 'ministrze Baiiorze. W iedońska r«dakęja 
pismu ruzuuiuje, iż* doiunioinaua kandydatka 
ifojoryarogo ma najmniej ■' szans za sobą po­
nioważ 1' ijeryary jost nieodzowny w sejmi: 
węgiersldw, a po sprawach Hentziego, i rok

odegrano] przez Pejennirego podczas kryzys 
ministorjaliiojsktórej następstwom było ustą­
pienie hr. Szapartigbę niYążaó^go meżna osoin- 
sjyiij mężom zaulimia jpsarza na Węgrźoł-.h. 
Wodtug korospoiulonta budaposztanskhgo na­
tomiast loj^jjyary zostanie na-pewno ministoiii 
wojuj, poczem teka wę^obrony Irrajowoj przojsć- 
by miała w rgcfr; izm, Forinyoka lub JJezydo- 
rjaszaB G rom ań iii 

Obok Fojnrykrógo, wymioniają joszczo jako 
ew. następców Panora, iy.m. Koiuliiiullffl, izm. 
LTcka. izm. morkla, barona Gustawa Kónigaffl 
wreszcie ks. Lobkowitza i barona Welsorhoimba.

— Budapeszt Jhula miiiistioir przódio'źj'la 
'gosarzowi inomt!i'.|iU oświadczający shAźal stwo­
rzeniom osobnego dworu wigierskiego7. Podczas 
)i.ytinośći ceśiirza. w żaliuiwji urzędowaliby7 dwo- 

teanie węgiorscy;.'',
— Komorno. Na statku „Francifżek Boak“ 

należącym do arabskiej koinpanuy.oglngi paro- 
w'iij zim® nagło du, 23 b. m. majtek Kotzhm 
wśrojl objawów7 cliolory, statek byl ]iiv,e]ioinio- 
ny pubMoinBcią, kbira na nim używała wyw- 
czasu , niedzielę. Skoro się rozeszła wieść, o 
w7ypadku, zapanowała panika. .Franciszkowi 
Deakowi“ wzbroniono wyląnowma. liezzwio-

Fanio wysłaną została, duposza do ministerstwa 
sprawr wowii. z prpąbą o decyzję. Nikomu z pa­
sażerów nio w7olno wysiąść.

iłybi.i. Dnia 23 b. m o goił/,. 10 z 
rana rozpoczęła obrady konferencja ru ­
muńska. Obcokrąjotępów niema w sali. 
Przewodniczący Rati.u zdawał sprawi; z 
akcji 'mcmorjałowoj, którą postanowiła 
wdrożyć konferencja z r. 1891. W myśl 

jej uchwal wystosowano meinorjal' do 
cesarza, ab; i'ząd budapeszteński umiał 
się wlcraść międzyćf tron  a Rumunów 
(sic!) Po wędrówce wfodońslriej srożj się 
bardziej niż kiedykolwiek nad Rumuna­
m i budapeszteńskie dzieńmikarstwo ma- 
djarsko-7/ydowslde. Ich. uprawnione usi­
łowania zowńą >ię w języku tej prasy 
zdrada, kraju. Ale .Rumunowńe nie da­
dzą się złamać i. wynarodowić (oklaski).
/  kolei zdawał sprawę komitet 25-ciu. 
Kiedy referent wspomniał o ciężkiej doli 
przywódców7 rumuńskich, zabrzmiały o- 
krzyki! Niech żyje dr. Władysław7 Lu- 
caciu.

Przedstawiciel i/,ądow7y upomina, aby 
konferencja nie odchodziła od przed­
miotu.

Po ukończeniu obrad Rumuni zgro- 
mauzil się na bankiecie późnym wńc- 
czorem. Deputacje z p iw in c ji  podejmo­
wał Eatiu.

Podczas bankietu trznoszono toasty na 
cześć kom itetu 25-ciu,. emancypacji. Ru­
munów7 z pod jarzm a Madjarów7 i zgody 
runiuńsko-slowackiej.

Sybin. Zwraca uwagę, iż now7o w7y- 
brauy kom itet w7ykonaw7czy 4U-tu, skła­
da się przeważnie z żywiołów umiarko­
wanych.

P a r y / .  Bząd irancusid nie zado- 
w;oluił się odpowiedzią Syamu. Pavie 
opuszcza Bangkok we środę, dnia 
26  bm. Dnia 2b  brn. we wtorek 
zakomunikuje F ranc ja  mocarstwom, 
iż rozpoczyna blokadę wybrzeży sy- 
ainsldch.

Ja-yz. ńlinister - rezydent francuski 
wT Bangkoku Pawie donosi, iż iSyam od­
stępuje t_ylko terytorjii poniżej 18".

Paryż. Syamwzycy przecięli drut te- 
fogra.bozny pomiędzy Bangkokiem a Sai- 
gonem.

Paryż. W  Izbie rozdano żółtą księgę 
not dyplomatycznych w sprawdt egipskiej, 
z la t 1884—93. Óensację w7vw7ołnje ostry 
ton, w jakim  Develle przemaw7ial do An­
glii. Teraz dopiero poczyna się poznaw7aó 
Devell a. ulbrzymio, różnica między jego 
stylistyka, a uniżonością B ibofa.

— Paryż. J o u r n a 1_ Uf f i c i o 1 ogłusza 
ui jięclowme, iż wylioiy ilo Izby dejuitowatiyoh 
odbędą się 20 ^erpuia b. r.

Louayu. ..Biuro Reutera" donosi z 
Bangkoku pod datą 22 b. m  godz. 10 
m. ro wieczorom: Syam godzi się na
odstąpienie F rancji lewrngo pobrzeża Me- 

.longu wrraz z 8tung-Treng i Khone. i 
płaci koszta w7ojeuue, włącznie z żąda- 
nem w ultnnatum  odszkodow7aniem £ mi- 
ljunów idanków7.

Londyn. „Times" donosi z Bangko­
ku,-, iż n iezby t:dawno toczyły się akrady 
między Eyamem a Rosją o odstąpienie 
przez Syam tej ostatniej wffipy Salanga 
na stację morską,

Madryt. Policji udało się pochwycić 
pięciu anarchistów w7 chwili, kiedy za­
pałali lont petardy dynamitowej. Policja 
zdołała odszukać jeszcze cztery podobne 
petardy.

— Rio de Janowo L  stanie Santa Gatlian- 
na wybuciiła rewolio-ja pi^Si-iw niiejLsc.oweiuu 
gubomatorairi.

Komorno. Ubdukc.ya zwłoi Kotziami okazata 
iż znnul nie na cliolerKialo na udar.

NADESŁANE.

{Rubryka N adedane nie pochodzi, od Re­
dakcji która też za nią odpowiedzial­

ności nie przyjm uje).

? Y ? n & j ę c i &

P ie rw sze  p ię tro ,  s k ła d a ją c e  się 
z s iedm iu  p o k o i  z b a lk o n e m  na 
p o łu d n ie  M a łe g o  R y n k u ,  z d w ó ch  
p rz e d p o k o i ,  a lkow y , kuchn i,  sp i ­
żarni, dw óch  p o k o i  d la  służby , 
o s o b n e g o  s t ry ch u  i piwnicy, od
1-go p a i d z T . m k a  do w y n a ję c ia .  

M o /n a  t a K / e  m ie szk a n ie  to  na 
d o w o ln ą  dość ub ikacy j podzielić.

Blii sza wiadomość u właściciela domu 
dra Michała Śliwińskiego.



CO a

g p

£ £

s  ^i i
sE f t  ;cs
k » .N  *-
^ "  sr  g

•h

es *2 ’S 3  £  es 
2  o  '3

f t  g  
■J s

!  % &
s  >» 3?
.  1  «H

m i

“  -  K i  a  g
s  £  2f t n r

05 P

O

3
v

g

r » d
« B

E UJH J E R  V  0 Ł g E I.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Od wyrazu zwykłym drukiem 3  ot., tłustym 
drukiem po 5  ct.. Minimum ceny ogłoszeń 3 5  ct.

D o  d w ó c l i  d z i e w c z ą t  3 i 4 Masę 
idących, potrzeba nauczycielki na yioś z du- 
brem wychowaniom i  skiomnemi wymaganiami. 
Oprócz szkolnych przedmiotów konieczna nie- 
miocka konwersacya. Adres: Obszar ddwors1"' 
Zeżacliów, o. p. Sieniawa. 286 1 2

O D P A D K I  D R Z E W A ,  zdatne na 
podpałkę, sprzedaje no fury fabryka stolarska 
Braci Muranyi ulica Dajwor Nr. 14 w Kra­
kowie. 285 1 5

P O T R Z E B N A  jest K W O T A  4.000 
do 5.000 Złr. na drugą, hipotekę. — Wiadomi śó 
w Administracyi „Kuriera polskiego" w Kra­
kowie. 284 1 4

3 0 0  D Ę B Ó W  na pniu do sprzedania 
8 km. od stacyi Oświęcim. _ .

Bliższa wiadomość; Zarząd dóbr t  rojec 
poczta Oświęcim. 282 1 3

K A .T JK I LA A iO JTJ podług n.jprak+y- 
czrdejszego i najłatwiejszego systemu wieden- 
skiego: sukien, okryć, żakutek, r  ;und i t. d. 
oraz wszelkich ubiorków dziecinnych, wyuczam 
z wszelką dokładnością. Uczennice zamiejscowe 
znajdą u mnie umieszczenie i opiekę. Zarazem 
wykonywam wszelkiego rodzaju robi iy uązaMes 
toalety damskiej wshodzace. Ł. Łatki jwj .zowa 
w Krakowie, ul. Mikołajska 5. 37
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D w a  f r t t W t Y  f a m i l i j n  B (w najle- 
pszem miejscu) zaraz do nabycia. Wiadomość 
u por tj era ul. D ługa 1. 34.

l i i i

RESTAURAOYA

T U R L I Ń S K I E  GfO
w  K r a l t o w i e  

• w  Ł n o t e l i i  „ p o d .  T E t ó ż ą 11.

Obiad za 1 złr.

Z fljy

P r z y s ta n ia

m B

Środa dnia 26 Lipca

f

L e k i iM ]  (

Szczawiów;.,
Bcsół z kaszką.

| Chłodnik — Coosomć.

[ Yolauvent z pasztotu 
J ‘Jmlcż z parmozanbm.
) Kalafiory z masłem.
I Szt. mięsa so3 grzybkowy.

Cielęca ii la  marengo. 
Zrazy biwj z grzybami. 
Bozbratlowa z marchewką. 
Barania z fasolką.
Pirogi z borówkami.
1 ra^ucha z słoniną 
Poziomki — Galaretka.

Gorsety damskie
oryginalna francuskie i wiedeńskie, m an ę  
z dobroci, poleca w  wielkim wyborze

MAGAZYN STROJÓW L A M I C H  
M A B  J I  P B A U 8 S

w Krakowie, ni. św. A nn ij L . 3.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się od­

wrotnie. 431 18 50

|  N ie do u w ierzen ia  a u r a w d z iw e !
Z powodu nieuleczalnej słabości 

właściciela, je s t  za  bezcen do 
sp rzedan ia

ZAK ŁAD F O T O G R A F IC Z N Y ,
z całym przyrządem w dobrym 
stanie.

E liżs/a wiadomość u Portiera 
w  Z akładzie Helclów 692 i  3

M O R E L E ^
najlepszego gatunku rozsyła opłatuie za 
pobraniem pocztuwem w cenie 2 złiv 
5U ct. w. a. za kosz ważący 5 kgr.

S a r a l i  iL tu ise i*
701 (1—4) w Zaleszczykach.

ę*ML
J  Miody, inteligentny 2| |
*  poszukuje miejsca przy większym ma- 3
3? jątku ziei iskim bez wynagrodzenia. Kun- ę  
JF Jydat obeznany z gospodarstwem przy ^  
3  śwoim majątku. Adres: K .  . ■ poste- 
F  673 r-ilun te  Krzeszowice. 2 3

C, k, austr. koleie paistwowe.

K O N  K U 1 S .
SI s«3

i
i\
I

L, a^GSS/I. •-------- --

W okręgu podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu z a -  
w a k o w a ł o  k i l k a  m i e j  s c  t e c h n i c z n y c l i  u r z ę -  
cl n ik ó w  a  w z g l ę d n i e  a s p i r a n t ó w  i celem ob­
sadzenia tych miejsc rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o jedno z tych miejsc, winni 
w ykazać:

1) że są poddanym' austryackim i;
2) że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie prze­

kroczyli wieku lat 35;
3) że są ukończonymi technikam i i że jako tacy 

posiadają przepisane 2 państwowe egzamina.

Kandydaci, przyjęci w charakterze urzędników, 
otrzymąią płacę roczną w wysokości 600 złr. w. a. 
i systemizowane kwaterowe; kandydaci zaś, którzy 
zostaną przyjęci jako aspiranci na urzędników, otrzy­
mają m esięezne adjutum  w wysokości 50 złr. w. a.

Podania, zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 
50 centów i w dokum enty wykazujące dowody po­
wyższe pod 1) 2) 3), należy wnosić do podpisanej 
c. k. Dyrekcyi ruchu w term 1'nie cło d n i a  3 1 -g o  
l i p  c a  1 8 9 3  r .

G, u. Dyrekcja ruchu w Krakowie
S i t O I H I Ń S K  i .

NA1M0WSZE WYDAWNICTWA
KSIĘGA PN I

spółki wmwim POLSKIEJ
w Krakowie, Rynek Pałac Spiski.

A. M. L.

O b r a z k i  z  ż y c ia .
Dzi^a^two losn. — Muizonio i rzeczywistość.— 
Sztuka i miłość ? — Miod iwa sielanka. — Al- 
boż ja  wiem? — Kosztem żyuia. — lrzozr.u 
czonie. — Niowierny Tomubz. — Skora do 
buntu. — Bóg zapłać. — Bez miłości. — W art 
pałac Paca, a t a c  pałacu. _ Szereg 12 nowel
'nakOhiltEi autorki — wydanie wytworne, w 8-co 

sta. 298. Cena 2 złr., ozdobnie oprawne złi ■ 2 70
R e t i n g e r  J ó z e f ,  adwokat kraj.

SPOT? 0 MORSKIE OKO.
Szoreg artykułów, wyjaśniających z wiolką ści­
słością na' podst iwie historycznej sprawę Mor­
skiego Oka. — 8-o, str. 70. — Cena 45 c t , 

z przesyłką 50 c t_____________

S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i .
Studia do nistorji literatury polskiej. 

Wiok XIX
ZYGMUNT KRASIŃSKI

w 8-eo, str. 695, wydanie nader ozdobno, z 4j 
heliograwurami.— Cena w oprawie 3 złr. 80 et. 
w bogatszej oprawie bardzo trwałoj i ozdobnej 

4  /dr. 50 ct. dd 5 .dr,___________

K o w s - t a i - t y  G ó r s k i ,  pułkownik piochoty.

Historja piechoty polskiej,
na podstawio nowo odnalez’' nycli a nieużytko- 

wanych jeszczo źródoł. Av 8-co, 271 stron.
Cona 2 złr. 60 ct. ___

A le k s a n d e r  W y b r a n o w s k i .
XD 1ST IE? D Z I E J E .

Wspomnienia ubiegłyuh lat.
(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — W y Iło­
wanie na dworach, — Panny rospektowo, re- 
zydonci i rezydentki. — Jak się nawiano i ko­
chano — Dawne liglo. — WpŁyv dworu na 
chaty. — Stosunok „Pana1- do poddanych*. — 
Wdzięczność włościan. — Wyprawa młodzieży 
do sżkół, — Wiarusy Napoleońscy z wojny na­
rodowej 1830 r. 'td .j w 8-co, str. 144 cena 
I złr. 40 ct., w ozdobnej oprawie I złr. 80 ot.
Posiadamy już tylko mały zapas słynnego dzieła 

R a r o i u o w e j  X .  V .  Z .

T O W A R Z Y S T W O  W A R S Z A W S K I E
2 tomy nader ozdobna oilyi ja, 80, str. 600. 

Wydanie drugie. — Cena 3 zł „Tcwarzyutwr 
warszawskie" rozu zł< się dotąd w 2 wyda­

niach, w bhsko f DOG egzemplarzich,

S o k ó ł  i  S o k o l i c a  f
d w a  g a t u n k i  w ó d e k

uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne 

w y ra b ia  i sp rz e d a je

Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów,
Kówrież nabywać je  można we wszystkich pierw­

szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i m iast nrov/incjonalnycL 13

Skład towarów żelaznych i norymberskich
pod firmą 429 8 10

EMANUEL TIMES
W  KRAKOWIE

przy ulicy Grodzkiej I. 3 6  (we własnym domu).
Poleca sw o je  zapasy tow arów  jako to : 

noże, w idelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, noży­
czki i brzytwy. Y^agi balansow e, kuchenne i decym alne. Przyrządy 
i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane em aljow ane. Sam owary tul­
skie, tace, ceraty. N arzędzia rzem ieślnicze, zamki, kłódki, okucia itp. 
Główny skład kas ogniotrw ałych. Piece żelazne, tace przed piec, 

łóżka, umywalnie i w ieszadła. Ceny najum iarkowańsze i stale.

D o m  ć L o  s ' p r z e d . E . n i a .
Nowo wybudowany dom w Podgórzu, iv r-ieśrie, o 11- tu duzi o i po­
kojach, ; dużym ogrodem i piwnicr.mi je s t do sprzoduma za baje"ziią 
cenę Na hipotece może zostać jakakul..ieb i;wota: ruwmez nas
może zamiana onej realności na parcelę budowlaną w Krakowie,
domość w Krakowie, ul. Stradom Nr. .8 Ditilowska I. 44, p ę 

i biurze m rteryałow  bu iowianycii. a

i  P otrzeb n y je s t  |

I T E C H N I Z  I
f  z pierwszego lub drugiego roku, z ukończoną m aturą «  

realną niem iecką w Celu przygotowania młodego czfo- ^
jf  wieka do m atury realnej, Zgłoszenia j‘ak Ł aj'prędsze do S
*  Administracji „K iujera Polskiego11 w Krakowie. *

? NAJTANIEJ Z WIEDNIA!
Ś r o d k i  d e s i n f e k c y j n e  każdego rodzaju C a r b o -  
n e u m  do impregnowania drzewa. F a r b y ,  J a k "  °i L‘y  \ 
i wszystkie poti-zeby lakierniczo malarskie. S t o r y  i  ^  
l u z j e  po nader niskich cenach, i wszystko, ezegu kto 

tylko zażąda dostarczają n a jta n ie j:

A L B I N  K R A J E W S K I
Wiideń, IV. Wiedener Haupistrasse 51.

C e n n i k a  n . a  ż ą d a r i L e  g r a t i s  i  f r a r b k o ,
A *  538 11 17 £

a
H

t o

a
b

i

W ażne n a  sezon  w iosen ny i . le tn i!

3 K T - . c i a  
W .  S s c o i  | l t s ; e h

pośiatlacioe kilku medali 
i skladótY we wszystkich 

stolicach w Eui-opie.

G łó w n y  skład dla Gal io ' i :

W  K R A K O W IE  RmB
Nowy i największy

Z a & S a f l  Y t i o r ó w
polecają Szanownej Publiczności 

ubiory własnego wyronu dla mezczyzn, chłopców i dzieci
z poręczonych doL ych inateryj i najmodniejszego kroju po zadzi­

wiająco tanich cenach.
Zamówienia wediug miary będą punktualnie wykonane, a nie­

odpowiedni towar będzie uapuwrót przyjęty.
I i  r a c  fot 31. Lscotpif.sc/i.- Centralny skład w ffiliin I, K Hllpsej i

Cówny slcład dla Rmnunji w Bukareszcie „Chowaiioi' ile modo" Straila Covaei 
Nr. 2 u. 9, „Bazar Ju Ił mrnanio" dtrada Solari Nr. 7. — Składy w kilku 
umwjycli miastdch itu_— ałówny skład >il<i Serbji w Belgradzie „Palais Koyu.l“ 
Piirst Michaol Strasso Nr. G, „Bazar do Prane®. Składy tylko W Krauujevatz.

i Pożarrvatz. Eksport do wszystkich kcajó-. GOL 4—24/
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó I i .
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F A B R Y K A  MARMORYTU
■w IE S Ira k :o w ifc 3 Z w i e r z y  n i e  a  L „  4 0 .

509 13 104 wyrabia

dachówki, posadzki, schedy, pomniki,
oraz płyty do stołów, konsoli, luster kominków, stelików mc lyoh umywalni, iw im *n [l 
i ile wykładania ścian, sufitów itp. kominki, parapety iltwA-icn, profile postumenty no 

zegarów, kapitele, filary itp. przedmioty w zakros kamieniał 3twa. wol.mdsMyio. #3881 
Toil względom kulurow, i_VaruoŚCi i połysku w zupulnuści iiaśiadująoó ,vszoll;i piat u rolny 

marmur, porfir, jaspis, granit, onyx, m?'achit, lapis lau<.uil i 
p o  c e n a c l i  n i« ‘-)oi’o a v n a ii ie  t iu is z y c l i  ort p r a w i l i ,

O - m 2 0 :

brec li-szclla piaturalny l * 
uzuii i tl p. W Ł O :jl 
i - iw y c l i  M a m ie n i .W l

Największy wyfcer maszyn do szycia
Singera ręczne od 28 do 48 Z  v „ nożne „ 30 65 „

PA ff’ g o tó w k ą  1 0 Ł/0 t a n ie j ,  - ^ r f l

Jfózef J fw a s ie fa  !
m e c h a a i k  i  s p e c j a l i s t a

Lwów I Kraków
R y n ek  25.

L. 25(508.

O b w i e  A  Z A  i c .

Gmina m. Krakowa zamierza wydzierżawić bu­
fety w nowym teatrze miejskim na lat 6, począwszy 
od dnia objęcia teatru przez przedsiębiorcę, naj­
wyższy czynsz ofiarującemu.

Ubiegający się o tę dzierżawę mają wmieść ofei ty 
pisemne do Prezydyum M agistratu najpóźniej do go­
dziny 12 w południe dnia 26 lipca b. i.

Bliższe warunki dzierżawcy można przejrzeć w7 b iu­
rze sekretarza prczydyalncgo. 708 ij i

W Krakowie d. 24 lipca 1893. Prezydent.

A U O O Lf H ER L IC ZK A , Kraktw,  .....  ■
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Plac Marjacki I- I, 
„pod Murzynami" C. k. skład specjalnych tytoni i cygas5.

Wydawca, naczelny l adpewiedzidny redaktor: Pr. Józef Orłowski, W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


